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OGI GSZENiA: Za wiersz petitowy lub iczo miejsce 
prjf d tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
st«puy raz, za tekstem 20 kop.pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
.Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb'

Numer pojedynczy 5 kop. 
prenum eratę i ogłoszenia przyjmuje 

Aćminlstracya.

7 pjwodn pierwszej rocznicy zgonu ukochanej siostry

śfp. AdeEi z Aniirzejowskich R ć ż y c k ie j
M ilo w y  po  ś . p. E d m u n d z ie

odprawiona  ic ilzic  c iaba  .Ms*a *\v. za  spokój Jo.i d . y y  przed o łta rzom  
| Matki  Nujśw rd jzc . i  w paraf ia lnym  Kości-!c o eodzinic  ‘J i p f l  w nie - 1  

d z io b 1 dnia  31-go s:y zoia. Bycz li wy eh pamięci zmarłe j  zaprasza  
l i , f i s i  ‘ R o d z e ń s t w a ,  j

Do dzisiejszego nu meru  do ­
łącza się dla p ren u m e ra to ­
rów  miejscowych o jfo s z e n ie  
A k c y jn e g o  T o w a r z y s t w a  „Kar- 
t o n i k “ o h yg eiticzny in s z t u c z ­

n y m  lodzie.

N ajlepszy  w  R o s y i  T T K r c s z c z a t y k  2 5 . 
T E A T R -B IO G R A F  f j J - A - A . r ' f \ . E A O O  wprost  poczty.

D z iś  M owy w s p a n ia ły  p r o g r a m .

9 w ie lk ich  o b razów . Przedstawienie trwa przeszło
f i a l d r m l r  (V za scrA> według powieści Wiktora Hugo ->Aędz- A n | |r j «  P l l P n i P "
V  l l “ l ' F l i t  liicyc. Obraz ten bud/i niezwykłe za.iekawieim.- r i l lU I  C C  U l I C l l l o l  
>kigi. Odegramy rrzoz pp.: Aleksandra, arly-1̂  reairu >ciohtt*dic !• ranęaise* i G. We!/.e, art. teatru

19120

sod Z i
dramat z eza-ów 
rn« óhicyi liancu- 
»liimii[iiu« w Pa­

rno. A , w ie c  to  ta k ! farsa M. Lindora wykonana przez nłjićpfcyctł artystów uut?uw pav' kich. W y sp y  M a i 
l» y a , prześliczne widoki v  barwach naturalnych. W ż y w io le  o g n .a  fantastjcjmo scoay w barwach. A k A u d c i  
n »  d r u e ie  sport, Zadziwiająco ćwiczoDijr napowietrzne. W z lo t  d e  L a n g r a n g e ’a  bardzo dobro zdjęca z na- 
lirry. W k r a in ie  w ie c z y s t y c h  lo
d ó w  bardzo ładne zdjęcia z natury. . _
z w y c ię s t w a  n a d  s z w e d a m i p o d  P o łta w ą  3 -c ia  i o s t a t n ia  s e r y a .  Właśni zdjęcia z im tury. 
w ie lk n  o r k ie s t r a  k o n c e r t o w a , s k ła d a ją c a  s ię  z  25 o s ó b , p o d  b a tu tę  W. A . B e r e z o w s k ie g o ,  
w y k o n a  n a s tę p u ją c e  u tw o ry : Kwartet Ger\va«i'io. Barkarolla WalcHeufl*. Marsz Kra ameru. Litolfa. 1'anii- 

2ya arabska Moreloy. Uweitura iiiHhoscna i wielo i nut cli. Początek o godzinie -1 oj po poiudniu.

uju na|

Nad program: Obchód dw uchsetnej ro c zn ic y
Własne zdięcia z na tur v. N ow a

r
m

Kijowski skład mebli fabr. Akcyjnego T-w a
r i  •  i i

9  M I K O Ł A J O W S r . A  9

Największy Skład Kabli na Południu Rosy i
Poleca ogromny wybór kompletnych umebloi

A r  t y  s t  f  c a m o - s t o l a r s l i  i e

i()jl 13Poleca ogromny wybór kompletnycli umeblowali w najrozmaitszych stylach:
własnego wyrobu i pierwszo­
rzędnych labryk zagraniczny, h.

■  .  A M w l r e j i n k f i i %  umeblowania biurowe i ati 
H H i e r ^  i a i l S H I I "  giclskie łóżka metalowe.

inwentarza c e n y  2 " X  z n a c z n ie  sn .ż^ ne.
^ P o r t y e r y  s p r z e d a j ą  s ię  p o  c e n a c h  n i ż s z y c h  n i ż  f a b r y c z n e j

3 $  „ I z a a k  S z w a r c m a r P PAOOt
wprost gi; a-, 

cb u koi. trak­
tów ego

J j p b z j  iklip km  Mawaiuph w ą m "

D z i ś

R e s z t k i
2catr dramatyczny «• * A ' K ,IIMł

Dz.is w piątek dnia 29-go stycznia benefts H. M . A s t r o w c j

1) „ N ie b e z p ie c z n a  k o b ie t a " ,  2 ) Jubileusz Czechowa.
Początek 0 godzinie £-■ j wieczorem. W sobotę dnia 30-gc stycznia po raz lo  
Szat_-i<  Jakóba GorJina. Rolę >Szata: a wyktua p. A Mursfci. W nie­

dzielę dnia 31-go Jyeznia w południe po cenach zieżonrcb iD ż c k .  w 5 
ajJuli. Początek o.godz. ] po rołuaniu. W poniedziałek dira 1 lutego przed­
stawienia nio bęuzifil W-  wio-rek dnia 2-go w południe przedstaw,eni.e juk- 
Jetmowc pamięci-A. C z e c h o w a  1) I w a n o w i, 2) > A p o t c o z a w ie ­
czorem po raz 25-tj£ wesoła kijtiedya iO sie5 ekc . W jiróbach. wesela ko- 

' alow^kiego Cesarski go Teatru > Teocłor i S-ka*.

cx> &

medya reocriuaru 
i - h a ń b ie n i

Scałr p l)ziś dc ii 29-go na rzecz knratoryum dl# niśza- 
JiMjżnycli stud. uniwęrsybiiu s r  Włodzimierza i) 
>Aleko , 2) lPa jaeer , ;i) Oddział kunchi*.

Dyrekcja S. W Il^kioa. le w y  z udziałom art. or<e;y. (Inunaiu ijppei wki. 
Poezątek o godzinie 7 i pół wioezorem. Lmia :,U >Dam a p ik o w a  ; Dina 

słyczt.ia w południe przedstsw, u -zi-i mu/..-dramat szkoły K . VI. Ł y -  
s a n k o . VvystHwione będą -ceny z op. s lt id ^ ', iW e r t l ie r . ,  ->Nlazepa<, 
s h u g o n o c ic , > S n ie q u ro c z k a .. rVny ogólnie pr/ysi.ęą ne. wieczorem po 
eeeaib awyczajnycii >Dubj*owskie. Dnia 2-go luirgo w ‘południe po cenach 
ogólnie przj lepnych >D em on- wie.-.z.yjfm io cenaęh zwyc/Miyffl >Tann- 
h n u s e rc . \Vkr -'cc. po raz 1,-szy > Zy]łryd<  muz. K. Wagnera w P-cli 
nkiaeli. Szczegóły w afiszach.

teatr „Sołoweow’’ Dziś dnia £!) go po raz 3 ci nowa sztu­
ka Jmtzkjcwieżo. .R o m u d y a  m a łże ti-  
ś tw a c  w 4-eh aktach. LY-zysorya N 

Dyrekcya J. E. Duwan Torcowa. SmiolnikowH. Poc.zstek o g. 8 wieczo 
rem. Cci.y zwyczajne. W s.ib-tę dnia 3o przeJfiaw-enie pizyft..pne io  raz 
o tiliu >C z w o le n i nicw oHnicy< kom-dyn w 3-cli aktach‘i po raz Ił pi 
>W escła lim le e ó f w i akcie. W niedcielę dnia 31 w południe po ccr.arb 
zniżonych po raz 4-ty »Tr*|  eiosti*y< w -cli akt. A. Cz. chowa W ponie- 
d ma lek dnia l-go lutego przedstawienia nn będzie. AVo". w Lorek d-.ia ii iuiego 
w dzień po cen. zun en. po raz 42 iN S iło ść s t u d e n t a « w 4nkt., Ainlrejewa. 
wieczorem Bonefi? p. E . P a w le n k a w a  ]>o raz 1 ? M a cb e th c  Szekspira. 
Kouipleinie nowa wystawa sztuki. Reżyser X. Słupów. W czwarl*K dnia I 
dla prcnupieratorów gazety .Kijowsk. AVie>tic pc c e n a c h  z n iż o n y c h  po 
raz 5-ty > Lizy«ti*ata z A te n . w 4 aklacii. W  próbach: .R a m p a ,  sztu­
ka Kelszyida. >T«*ywialna k o m e d y a .  Uaida.
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MAGAZYN i PRACOWNIA

R .  F  r  e  p  o  n  t 99

Przeniesiony ua M ik o ła jo w s k ą  u l ic ę  N r  A  14329
UPIRZF.ŻE angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozumne wyroby ze skóry.

«U P E R F O S P A T 10389 T R A D Y C Y J N Y 16411

Zawartość kwasu fosforowe" . 10-20;,. I- ab ryk: i.owiez, Miihlgiahcn, Strzc- 
mieszj.e, Kielce, ReDdziny, Tentel iiv, Odeskiij.

T o m a s b w k a .  S a l e t r a  C h i l i j s k a .
O brachini-łt w edług analizy Enboratoryum Syndykatu, Sprzedaz w »*iłusl- 
n io w e - R o s y je k im  S y n d y k a c ie  R o . i i i t z y m , K ijów, ilu  Iw arna

K r e s z c z a t y k  H p  3 1  wpłOSt rłOMiu S a v o y
Dziś dnia 29-go stycznia o godzinie G po pałuduiu otwarcie

Scating-Ring
w  o lb r z y m im  lo k a lu  z  k o m fo r te m  u r z ą d z o n y m  (710 kw. ars’ .). 
Przygrywa orłestra wojskowa, konfetti, serpontine, nieustanne rozrywki. 
AVeiście na salę w ie c z o r e m  45 kop., dla nczą-ycb się 30 kop.; w  d z ie ń  
30 kop. dla uczących się 20 kop. Lck<-ya 40 kip. Wynajem łyżew 40 kóp.

p U C N lłt
N AJRO ZM AITSZE IKSTRCIWENTY

h a r v n o t i ^ e f  n u t y  i
G r a m o f o n y

Można na raty.

I Z Y ł l

M A J G A 2 Y H

A. Rożkowa

AYiclki wybór!

Główny
skład H .  i .  U N D R I S E f i C

13459

Krcszczatyk 4 \ 
Bel-etage.

został do są- 
sied. lokalu

Magazjfn zaopatrzony w ostata'e 
nowości przybrań

9 9

iS8
88
88

Zarząd Towarzystwa Cukrowni

„Babin”
04'.'
tk)

- 8 8
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99  mu zuszezjt prosić PP. Akcyonaryuszów na zwyczajne 99 
ę o  Ogólne Zebranie w dniu 28 lutego 1010 roku o godzinie 90
4 0  nft n n łn i in i i i  w  l \ i i n w i e  n resi7 e .7 etv k - 14 OO
88 2-ej po południu w Kijowie, Kreszczatyk 12.

Do przejrzenia i zativierdzenia przez Ogólue Zebranie 
bet(l:j przedstawione: g g

^  1) Sprawozdanie Zarządu o stanie interesów To warzy- g g  
stwa za ubiegły rok 

^ 3  -) Sprawozdanie Ko misy i Rewiz.yinej.
9 ^ 3 )  Sprawozdanie i bilans za ] 908—1009 ro?:.
9 9 4 ) Określenie wysokości dywidendy za 1908—9 rok i ter- 09 
00  min wydania.

r/i I .u iż  t na rok przyszły i projekt działalności Zarzudu. g g  
6t> c.j Wybory Dyrektorów Zarządu 1 członków Komisyi Re- 00 

wizyjnej na miejsce ustępujących z kolei. 
g g  7) I inne kwestye dotyczące interesów Towarzystwa. g g  

Jeżeli n.a naznaczone zebranie ni przybędzie przy- ^  
09  widziana Łtatutem ilość Akcyonaryuszo w, naznacza się 00 
o |  następne zebranie na ,1 -go marca r. b. o tejże godzinie 89 
0 0 7  w tym że lokalu i takowe będzie się uważało za prawo- 
w i  mocne bez względu na ilość przybyłych Akeyonaryuszów. <>8U 888888888888888888 88 88888388888828888888833888
Cy«*rc n H ś p p o - P a l a c e I I  IH ikoh jsw ska  7.

_ _ _ gmach P. Krutikowa.
VV piątek dnia 29 go styczn a wielkie cyrkowe przed' taw,cnie w 3-ch oddzia­
ła-h. Uczestniczą: p. K le m e n s , koiuik J a c o m in o , akr ibatki S ia s tn y  
& e r ie r s ,  żokiejc M-etlla E r n e s t in a ,  komik B e y k in  i inni. Xa zakoń­
czenie komiczna scenka > Ja com in o  ■ r k ło p o ta c h c . Początek o godz. 
8 i pół wieczorom. W niedzielę dnia 31 o g.l-ej po połudmu po raz 1-s/y 
bajka .C z e r w o n y  k a p tu re k * . Ceny od 20 kop. dzieci płacą połowę. 
Wkrótce be'cfi5 B e llfn g a  wyst. będzie > C yri p o d  w o d ą :.

„APOLLO
Meryugowska uf. Nr S, telef. 2484. 
Oyrekcya Towaczy8liva: A. W alberg, P. 
1- e.dotuw. A . Prokofiew, i C. Podkin.

F a m ilijn y  T e a i?  V a r ie łć  *“9 8
Dnia 29, O i 3! go wy.-tępy zna­

kom itej artystki'

M-lle PAOUITA!
l i  lotv nabyw3ć można zawczasu. 

S zczegóły  w afiszacit. Dyrektor 1 -w a  
A Waiaorg.

R a fjft .i in fo ra w cy jn e .
Bio t  l>l]. rz.-kut Tow. ótbr*ozyn~

n»4cl, M .-Źjtom iersk« N r. 8, otwarie  
każdudziennie od 10 do 2 op tó c i św iąt 
i n iedziel.

Tamże w godzinach uinrowych mę­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących w ydziału letnisk.

Zarząd Tow non. stud. poi unlw 
kijów. W ielka Żytom ierska Nr 8 m . 12 
od 4 do 6.

Koto Kobiet Polek. B iuro zarządu 
(Funduklejowaka 26 m 1) otwar‘e co- 
dziennio od U  do 1 oprócz św iąt i n ie­
dziel.

Biuro pracy przy kij, rz.-kat. Tow 
dobroozynnoicl. M ała żytom ierska N> 
8. otwarto codziennie od IO do 5 Opróci

świąt i uicuuel. Schronisko sw. Jadwi­
gi przy biurze p,acy.

*Nrnr*tyka w P. T. 6. W  pon iedzia ­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5— (!; powyżej 
14 lat 6 — 7; drubinie 8 —9: d-uhowte  
starsi 9— 10. Wtorek: P a n u n k i do 14 
lat 5—6, drubinie 6— 7; druł owie m łod­
si 9 —10. S rods: Cw iczon,a dowolna 
9 — 10. Czwartek'. Chłopcy do 14 lat
5—6; chłopcy pow yżei 14 la t 6 —7; dra­
binie 8 —9; druhowie starsi 9— 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drubinie
6 - 7; druhowie młodsi 9 —10. N ied zie ­
la: Ćw iczenia d la  gości 10— 1! -.rana.

Binro Związku rów*, kobiet pul 
oklch otwarte od g. 13 — ł ,  oprócz te­
go wo wtorki i piątki od 5— 7 w icez , 
przyjmuje rp - y oraz udziela informa­
c j i .  K rcszczatyk N r. 34 m. 25.

III.

W atmosferz 
ryzm nierozumu",

jaką wytwarza „tero- 
wszelka próba sprawdze­

nia mądrości powag parafiuluych napotyka 
pa nieprzezwyc^żone przeszkody, o kamien­
ną ścianę uświęionych powszechną bierno­
ścią komunałów rozb ja  się wszelka krytyka 
zasad i programów. Już Szujski wołał: „Ro- 
lacy, jako jeden z najmłodszych narodów eu­
ropejskich, ducha krytycznego nigdy nie 
mieli, wszystko było u nich doraźne, rap 
towne, nam iętne0.

Zdaniem Szujskiego, głównym wino­
wajcą b y ł i  Sfcłlchta. Ona to nie znosi żad­
nej nad sobą wyższości, nietylko politycz­
nej, lecz i umysłowej. „Niwelacya umysło­
wa jej hasłem, skutkiem nędza w edukacyi, 
w bteraturze, w łodziach poiitycznycn. J a k ­
by osiągnąwszy w kraju wszystko, Co osią 
grrąć można było, chciała wszystkie umysły 
dopasować do jednego strychulca.

Lecz okres niepodzielnego panowania 
kultury  szlacheckiej należy w Polsce do 
prżerzłości. Pomimo to wszelkie demokra­
ty  e i nieskończone *-izmy“ rozszarpują mię 
dzy sobą smutne dziedzictwo nałogów szła 
checkich. Owo budowanie teoretycznych 
domków z kart 1 szybkie zasklepianie się 
w tych nieznorzących najlżejszego podmu­
chu krytyki kleconkach jes t  dziś tak samo 
cecbą właściwą wszystkim naszym ugrupo­
waniem umysłowym i politycznym, jak przed 
łaty 80. Ni.e znaczy to bynajmniej, abyśmy 
nie mieli „opozyeyi**. Przeciwnie, m an iy ją j  
aż nadto. Lecz ta opozj eya nie ma nic współ 
nego z krytyką. Jest  ona najczęściej za 
przeczeniem w imię jakiejś innej polityczne 
kleconki, traktowanej me mniej bezkrytycz 
nie, jako fetysz umysłowy, doskonały w swe, 
skończonej harmonii.

Na tym teroryzrnie nicrozumu opierały 
■lę, a raczej obwijały się jak  powój wszel­

kie najzgubniejsze cechy społeczeństwa p i l ­
skiego w roku 1830.

Dzięki niemu tolerowano ujęcie steru 
irzez żywńoły wrogie powstaniu, później z ta* 
itą samą wyrozumiałością „w imię dobra 
sprawy" tłumiono głosy, oskarżające dykta­
tora o bezczynność i marnowanie czasu. Na 
nim opierało swoją władzę równie bezkry- 
ycznio przyjmowane w pewnych sferach 

bezmyślne lub zbrodnicze gadulstwo kawiar 
niane, dzięki niemu ruch żywiołowy zm ar­
niał do poziomu kilku ulicznych burd, za 
jego sprawą bezczynnie obserwowano bez­
myślny „menuet wojenny" Skrzyneckiego.

W  cieniu tego olbrzymiego grzyba, tu­
czącego się ciałem i móżgiem narodu, wy- 
goume rozsiedli się „prawi ludzie, cnotliwi 
polacy*, jak ich co krok nazywa lłarzy- 
Lowski.

Oprócz kilkunastu jednostek, poplecz­
ników Nowosilcewa, nie m?ało społeczeństwo 
polskie w swem łonie takich zdecydowanych 
wrogów i sprzedawczyków, jacy  panoszyli 
się w epoce rozbiorowej. Potomstwo Tar- 
gowiczan było w roku 1830 bardzo nielicz­
ne. Najbardziej niebezpiecznymi stali się 
dzięki atmosferze bezkrytycznego bezwładu 
cnotliwi polncy. Wszyscy ci ludzie, których 
losy powołują do Steru, Chłopięcy i Skrzy­
neccy, Barzykowscy, Nic mojewscy i Lelewe 
l e — wszystko to ludzie pmwi, ludzie niepo 
szlakowanej uczciwości. Lecz z tą uczciwo 
ścią łączyli niemoc czynu, opaczne lub zgo 
ła zgubne dla sprawy pojęcia, chwiejność, 
bezradność i słabość. „I oto owi prawi lu­
dzie z całą swą prawością, cnotą, patryo 
tyzmem, uroczyście, z ezystem sumieniem 
ułożyli ojczyznę p i  raz wtóry do grobu, nie 
wyczerpawszy ani części tej energii i tych 
środków, z jakimi sprawy bronić należało".

A stało się to za sprawą owego tero 
ryzrau nierozumu, który nakazywał ruilcze 
nie wobec „mężów, znanych w narodzie- , zaś 
niezadowolonych popychał do innego przy­
tułku nierozumu — do sal redutowych lub 
kawiarni warszawskich, gdzie umiano się 
zdobyć na również bezkrytyczne powtarza­
nie haseł francuskich, na śegacyą bez k ry ­

tyki, na awanturę  uliczną, nigdy na męski 
konsekwentny czyn.

Tylko w takiej osobliwej atmosferze 
mogła utrzymać się w Warszawie dyktatura 
Chłopickiego. W tej kilkutygodniowej epo­
pei wojennego absolatyzmu jest na pierw­
szy rzut oka coś niezrozumiałego. Naród, 
rozmiłowany w wolności, składa dobrowol 
nic władzę najwyższą w ręce j e d n e g o ,  skła 
da ofiarę z najdroższych swych upodobań.

ecz, uczyniwszy to, abdykuje również ze 
swrego sądu o rzeczy. X i czynności Chło- 
pickicgo i jego bezczynność zupełnie świa­
domie zamyka oczy nietylko rząd, lecz i 
ogół. Chiopicki nie tai się ze swym wslrę 
tern do rewolucyi, wydaje odezwę, sprzeczną 

ogólnym nastrojeni, tego wszystkiego u 
poroży wie nie chce widzieć rząd, sejm, a 
nawet, rewolucyjnie usposobiony ogól. Za­
chowawcy i radykaii prześcigają się w nie 
ograniczonej ufności do dyktatora. Na sa ­
lach redutowych znajdują się nie mniej zde- 
ydowani jego obrońcy, niż na pósiedzeniu 

sejmu.
Czy m ożna 's ię  dziwić, £e w takiej sy 

tuacyi Chłopicki odegrał swą fatalną rolę db 
końca, ża mógł zmarnować najdroższy czas 
powstania, ie  to samo jeszcze skuteczniej
i przez dłuższy czas robił Skrzynecki, że, nie 
czu;ąc w społeczeństwie ani owi j tężyzny 
duchowej, która nadaje bipg wypadkom, ani 
owej czujnoścę która nieraz zapobiedz mo­
że wypaczeniu spruwy, ulegali zwątpieniu, 
paktowmli i, zamiast walczyć, w nędzną ba­
wili się dyplomacyę.

Tylko brakiem krytycznego sądu 
rzeczach i ludziach można wytłóniaci.yć ró­
wnie zagudkowe trwanie w składzie rządu 
owego w id i i ieg ę  n iew ą t |’Jwie ue .onego, 
lecz w polityce zamyślonego geografa i nu­
mizmatyka. Uosobienie przewrotności rewo­
lucyjnej dla kolegów z pontarchii, postrach 
dla zachowawców, bredzących o przewrocie 
społecznym, był Joachim Ldewel przez cały 
ciąg swego urzędowania przedewszystkiem 
roztargnionym uczonym i chwiejnym teore­
tykiem.

Tacy ludzie byliby niemożliwi w innym

czasie, w innych okolicznościach. N a;■ trój 
ogółu wyniósł ich na powierzchnię, dał mo­
żność utrzymać ster władzy w swem ręku, 
osłaniał ich błę3y, przysparzał uroku ich 
czynom — teroryzmem nierozumu, brakiem 
krytycyzmu.

Jeszcze mniej zmysłu krytycznego po­
siadał tłum. Ulegający wrażeniom chwili, 
urokowi postaci marsowych, imion popular­
nych i tyiulów, nie przestał być ów tłum 
warszawski do ostatniej chwili powstania 
matcryałem lotnym i niespójnym. Instynkt 
tilasowy już nie burzył się w nim tak na­
miętnie, jak w epoce rozbiorowej; świado­
mość narodowa, niejasna w wyższych f-fo­
rach, nie mogła natchnąć tłumu wspólnością 
dążeń, nie mogła rozwinąć w nim sąau  fcry- 
ycznego o ludziach i rzeczach. Zdolny do 

chwilowych wybuchów, dał s :ę porwać do 
burdy ulicznej po to, ażeby znów rozsypsć 
się na drobne części i obojętnie obserwować 
przebieg wypadkóvv.

Z'csztą kogóż miej słuchać i za kim
iść?

Nie zwracał się do niego rzą ł ,  żywią­
cy niezmienną obawę wszelkiej rnchawki, 
emeuty. Współczesny radykalizm, odwołu­
jący się do ludu, przemawiał do niego cał 
kiem obcym mu językiem Wielkiej Rewo­
lucji,  nie chciał zrozumieć do końca, że maV 7 J
przed sobą nie ludność Paryża, lecz spokoj 
ny i bogobojny lud starej Warszawy. Wza­
jemne niezrozumienie trwaio tu do ki ńca, 
uniemożliwiając wszelki wpływ na lud, pa­
raliżując wszelki ruch  zbiorowy.

Idem.

Z jf.dttoj strony są porozumień:*, z drugiej W lo- 
eby, na k t ó r e ,  w razie konfliktu, liczyć nie m o ż a i .  N ie  
powioniśm y okryw?e przed scfcą, że X ioiuty będą mu­
siały ponosić prawie cały  ciężar przyszłej wojny. A r­
mia austryacka. pomimo doskunaiośzi oficerów, składa 
się  z czecłiów, S ł o w a k ó w ,  rusioów, włocłtów, którzy nie 
będą się  bili z zapałem z Rosyą; zspał zaś je st czyn­
nikiem  niezbędnym w walkacli obecnych.

Przykład dali japończycy.
W reszcie jeszcze jeden ważny bardzo punkt i to, 

że nie my już jesteśm y narodom pod bronią, a le tra n -  
cya, która, z punktu w idzenia m ililarn go, eksploatuje  
siiy  narodu daleko bardziej od N iem iec.

Nadwyżka 25 m ilionów mieszkańców, jaką posia­
damy w torów naoiu 7. Krancyą, nio przyniesie nam 

razie wojny— wieiklcgo pożytku*.

Wynurzenia generała Keima.
cTaylicLe Rundschau* um ieściła bardzo ciekawy  

artykuł generała Keitna, który dtw odzi w nim, że o 
bowiązkiem narodowym jest walczyć z coraz bardziej 
rozpowszcchntającemt się w N iem czech ideami polio 
(dworni.

*Nio trzeba zapominać, woła generał Keim, że 
cała  nasza przyszłość pofityczua zalczy c-a naszego zwy 
cięstw a czy porażki w przyszłej wojnio*.

Bismarck m ówił po ostatniej kampanii:
cZdobyliśmy w św ieci o w ielk i autoryt"t, ale ia- 

Lwo go można zachwiać*.

W

Projekt ziemsłw
gub. b iałoruskich  i połudnm wo- 

zacbodnich.
Petersburg, d. 20 stycznia. 

Historya projektu.
Na w i om- ę r. z., w związku z reformą 

wyborów d r  Iiujy Państwa, Duma zobowią­
zała rząd do wprowadzenia instylucyi samo­
rządu ziemskiego na Litwie i Rusi. Projekt 
niniejszy jest w h śu .e  częściowem wypełnie­
niem t e g o  zobowiązauia.

Na Litwie — z motywów, które zanotu­
jemy później — zicinsiWa nie będą zaprowa­
dzone, aie na Białej Rusi* i Rusi uznano je 
za potrzebne i nawet pilne, bo projekt prze­
widuje Wcielenie w życie reformy ju z  cd 
1 U  lipca.

Ooszerny operat m inisterstwa spraw 
wewuętrznych zaczyna się od skreślania łu- 
storyi różnych pianów i zab:egów, dctyczą- 
cycn samorządu ziemskiego w gub. zachod­
nich, putzynając od roku 1S63. Notatka 
stwierdza, że zawsze na przeszkodzie s ta ­
wała obawa o opauowanie gospodarki sarno, 
rządowej przez polaków. Tak byio w roku 
1SG3, tttk w r. 1896, w r. 1893 i w r. 1903- 
\V tym ostatnim roku craz w r. 1904 wpro­
wadzono tylko w G guberniach zachodnich, 
z wyłączeniem kowieńskiej, wileńskiej i gro­
dzieńskie!, pewien suregat urządzeń ziem­
skich. Lubo zgoła niedostateczny, czynił on 
zadość lepiej od dawnego zarządu potrzebom 
gospodarstwa kraju. Swoją drogą projekt
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konstatuje, że b rak  żywiołów społecznych z 
wyboru odbijał się wyraźnie na działalności 
nowycb organów administracyi miejscowej; 
szczególnie uwydatniało się to w gub. ki­
jowskiej. W ten sposób i rząd przychodził 
do wniosku, że mimo wszystko ziemstwa są 
konieczne.

Motywy projektu.
Do względów natury ekonomicznej 

przyłączyły się i względy znaczenia państw o­
wego. Mianowicie wybory—czytamy w dal­
szym ciągu w operacie m inisteryalnym —do 
Rady Państwa dały wynik zły, bo powołano 
na posłów samych polaków. Ta okoliczność 
zwróciła już uwagę Rady Państwa, ale nie 
można było jej przeciwdziałać bez zaprowa­
dzenia ziemstw. Oto co ostatecznie zdecy­
dowało rząd do opracowania projektu.

Nastęjnie minister spraw wewnętrz­
nych stwierdza, że w danej kwestyi prócz 
strony gospodarczej je s t  jeszcze — poli­
tyczna.

.Okoliczność te. wypływa z różnople- 
m ienneg) skiadu ludności kraju zachodniego 
i ze specyalnych jego losów politycznych i 
społecznych. Stanowiąc Kraj odwiecznie ro 
syjski, Kresy zachodnie w ciągu długiego 
czasu zualazły się pod panowaniem polity* z- 
nem Pulski i tam toczyła się c ągła walka 
między naród >wościami rusko prawosławną 
i łaoinsko-polską. Na pierwszą składała się 
głównie masa ludności wiejskiej i ducho­
wieństwo prawosław, e, na drugą — szlachta, 
władająca ziemią, d r  bna szlachta, urzędni­
cy i duchowieństwo łacińskie. Pierwsza, lu­
bo rdzenna i liczna, była ekonomicznie i kul­
turalnie słaba, oruga, bez względu na małą 
swą liczebność, zajmowała dominujące poło­
żenie dzięki bogactwu, wykształceniu, orga­
nizacji korpojacyjnej, własności ziemskiej i 
pierwiastkowi stanowemu. Łączność tych 
przyczyn i związku z rietoleranc.yą religijną 
i wrogiem usposobieniem plemiennem spro­
wadziła systematyczne poniżenie w kraju 
idei prawosławno-rosyjskiej i podniesienie 
łacińsko-pobkioj. Polskie, spolszczone i prze­
szłe na katolicyzm klasy ludności w takim 
stopmu zasłoniły przyduszoną przez nie, ale 
zachowującą przywiązanie do prawosławia i 
Rosyi masę ludności, że rząd przez długie 
lata po przyłączeniu kraju skłonny był pa­
trzeć na gubernie zachodnie, specyalnie na 
północno-zachodnie, jak na kraj polski, po­
zwalał na rozwój oświaty ludowej w duchu 
polskim i katolickim i nawet miał zamiar 
połączyć wymienione gubernie ze stworzo- 
nem podówczas Królestwem PoPkiem. W y ­
padki 1830 i 1863 r. wyjaśniły, że od wy­
niku walki narodowej zależy związek poli­
tyczny kraju z Rosyą. Od tego czasu rząd 
stanowczo wystąpił do walki z określonym 
i jasno uświadomionym celem paraliżowa­
nia możności polonizacyi gub. zachodnich i 
zapewnienia zupełnego i trwałego tryumfu 
zasad państwowości rosyjskiej i spojonej z 
niemi narodowości rosyjskiej.

„Dla osiągnięcia tego celu — c y ta m y  
dalej—środki dozoru prewencyjnego i rep re­
syjne, skierowane przeciw pojedynczym je ­
dnostkom, uznano za niedostateczne; n ie­
zbędne były środki ogólne — prawodawcze i 
administracyjne; należało podnieść lud, za­
bezpieczywszy m u zupełną p j^ o m ie h S ść  
gospodarczą, zniszczyć korporacyjną niedo­
stępność szlachty p dskiej, położyć tamę roz 
wojowi w kraju polskiej własności ziemskiej 
i stworzyć wreszcie klasę rosyjskich zie­
mian. Dlatego to skasowano tam wybory 
szlacueckie, wzbroniono przyjmowania pola­
ków na służbę cywilną, zabroniono polakom 
nabywania majątków inaczej, niż w drodze 
spadkowej; ułatwiono nabywanie ich przez 
rosyan. Nie ulega wątpliwości, że wymie­
nione zarządzenia wyjątkowe, ale państwowo 
niezbędne, w dużym stooniu zmniejszając 
w ostatnich Jatach w większości gubernii 
społeczne znaczenie żywiołu polskiego, ko 
niecznie podtrzymują w masach ludności 
polskiej, szczególnie zaś w klasach posiada­
jących, ukryte  niezadowolenie z istniejącego 
stanu rzeczy i z polityki rządu rosyjskiego.

78)
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Tymczasem zalutowano trumnę, którą 
młodzież wzięła na ramiona, i kondukt wy­
ruszył na kolej. Za nira poc:ągr.ął olbrzy­
mi orszak, na  końcu którego wlokły się pu­
ste karety. Coraz większe tłumy płynęły 
środkiem ulic i chodnikami — dopiero w 
pobliżu mostu ci, którzy przyłączyli się 
tylko przez ciekawość, poczęli wracać do 
domów.

Do doktora Szremskiego zbliżył się 
Świdwicki i przez jak iś  czas szli obaj w 
milczeniu, nie spostrzegając, że pozoctają 
coraz bardziej w tyle orszaku.

— Pan znał nieboszczkę? zapytał do­
któr.

— Otocki był moim krewnym.
— Ach, panie, co to za straszna jakaś  

pomyłka!
A Świdwicki wybuchnął:
— To nie jes t  żadna pomyłka. To lo­

giczne następstwo czasów, które nadchodzą 
i w których takie wypadki s taną się zwy­
kłym, codziennym biegiem rzeczy.

— Ja k  to pan rozumie?
— Tak, jak nałeży rozumieć. Ta tru­

m na ma większy sens, niż się zdaje. To 
zapowiedź. Pomyłka? Nie! To tylko wy 
padeb. Oto grzebiemy dziś harfę, która 
chciała grać dla ludzi, a k tórą podeptał 
brudnemi nogami motloch... Poczekaj pan!.. 
Niech tak  dalej pójdzie, a za dziesięć, czy 
dwadzieścia lat, kto wie, czy nie będziem 
tak grzebać nauki, szluki, kultury, ba, ca­
łej cy wflhacyi. I to nietylko u nas, ale

Tymczasem decyzya zaprowadzenia tam 
ziemstw rneże się opierać jedynie na silnem 
przekonaniu o tem, źe ziemstwa odpowiada­
ją  widokom państwowym. Podobnego prze­
konania wszakże nie możnaby mieć, gdyby 
w składzie ziemstwa, powołanego do zarzą­
du sprawami niewątpliwej wagi państw o­
wej, przeważały ży wioły, znane z niezadowo 
len;a i nawet skłonne do przeciwdziałano 
rnądowi".

Te wszystkie względy, łącznie z prze­
świadczeniem się na podstawie danych cy­
frowych, że bez prawodawstwa specyalnego 
nie uda się w gub. zachodnich zapewnić 
panowania żywiołu rosyjskiego, skłoniło rząd 
do ustanowienia przy opracowywaniu pro­
jektu ziemstw takich zasad głównych: 1 ) 
usunięcie zasady stanowej, 2) ustanowienie 
podziału narodowego przy wyborach, 3) za 
pewnienie grupom narodowym odpowied­
niej ilości radnych, stosownie do ich liczeb­
ności i znaczenia gospodarczego.

Na tem polegają główne osobliwości 
danego projektu. Pozatein, prócz paru dru­
gorzędnych wyjątków, stanowi on kopię 
urządzeń ziemskich wielkorosyjskich z r  
1890.

Usunięcie zasady stanowej projekt u 
waża za szczególnie ważne, ponieważ ina­
czej polacy mieliby w wielu guberniach o- 
grom ną przewagę, raz dlatego, że szlachty 
ziemiańskiej polskiej jest  dużo, a po wtóre— 
że swem wykształceniem, solidarnością i o- 
becnością pobijaliby innych obywateli, m n;ej 
ruchliwych, mniej solidarnych i przytem 
często świecących nieobecnością.

Za podstawę do rozdziału ilości rad­
nych między narodowości wzięte: odsetek 
ludności danej narodowości z jednej strony 
i odsetek wartości nieruchomości, do niej 
należących, z drugiej. Tak Dp. jeśli ludność 
polska stanowi 2,5^ w danym powiecie, a 
wartość nieruchomości polskich 13,1 nj to na 
grupę polską wypada radnych—jeśli ich jest 
w pow ic ie  np. 36—tylko 2,5+13,1 podzielo­
ne na 2, czyli 7,8% radnych =  3 radnym. 
Reszta, t. j. 33 radnych, będiie się składała 
z rosyan. ( D . n.)

Scevinus.

„Pedagog” pruski przed sądem.
W  tych dniach sąd karny w Poznaniu skazał 

nauczyciela w iejskiego, Kiissnera, z polskiej w si Mini- 
kowa, za znęcanie się  nad uczcnicą polską, Olojnicza- 
kówuą, na 40 marek kary względnie 4 dni aresztu.

Sprawa ta je st  dosadną ilu  tracyą «sprawiodli- 
w o ś ń i, którą się  sądy pruskie lak przechwalać iubią. 
Oskarżony tłum aczył się  przed sądem , żo nabrał prze­
konania, iż Olojniczakówna rozm yślnie wzbraniała się  
odpowiadać w języku niem iockim  i że z lego jo ły n ie  
powodu traktował ją «nieco surowiej*. Jakiego rodza­
ju było to n ieco  surowsze obchodzeuio się  z polskiem  
dzieckiem , wyjaśniła rozprawa. D n ia  14 stycznia wy­
m ierzył on O lejniczakównie na lek cy i rachunków czte­
ry «łapj* (silnych uderzeń trzciną) na jedną i 8  «lap» 
na drugą dłoń; w kilka dni później wym ierzył jej 0, 
dosłownie: sześć policzków całą dłonią.

N a  zapytanie sęd zifgo , czy policzkowanie uważa 
za odpowiedni dozwolony środek wychowawczy, odpo­
wiedział oskarż ny, żo w niem ieckich książkach do 
czytania policzek, w porę użyty, zachwala się , jako od- 

rj środek W yrim w aę-bzy-prźyjęty ja3t tt"luda — 
on go uważa za dozw cL ny w Koniecznej potrzebie*.

D alej 17 stycznia p dczas lekcyi czytania zą,dał 
Kiissner Olejniczaków u i# wielką liczbę razOw «kijem  
brzozowym* przez ramiona i kark, tak, ze kij się  poła­
m ał. Podobną chłostę otrzym ało dziew czę 19 sierpuia, 
a dnia 21 sierp iia miał oskarżony w nadzwyczaj brutal­
ny sposob sponiew ierać to dziecko, zadając mu 18 do 
20 uderzeń kijom przez plecy i ramiona i kilka ude­
rzeń p ięścią  w głow ę.

Dziew czynka była po tom skatowaniu kilkanaście  
doi obłożnie chorą. W ezw any lekarz znalazł u niej 
ramiona, łopatki i plecy, okryte sińcam i, i W ejsca, krwią 
nabiegłe; Iowo ramię było tak napuchłe, żo pacyentka  
nie mogta niem władać cztery tygeduie, którego to 
czasu było potrzeba, aby przyszła do zdrowia.

Po dłuższej naradzie sad wydał wyrok, brzmiący 
tylko—na 40 marek grzywny, w zględnie 4 dni w ięzien ia.

wszędzie. Będzie nieskończony szereg ta­
kich wypadków... Mnie to zresztą wszyst­
ko jedno— to zupełnie możliwe.

Doktór żuł przez jakiś czas w mil 
czeniu słowa Świdwickiego, wreszcie za­
wołał:

— Ach, oświaty, oświaty, oświaty!
Świdwicki zaś zatrzymał się, chwycił

Szremskiego za klapę od surduta i potrzą­
snąwszy swą koźlą brodą r /e  W:

— Posłuchaj pan ateisty, a przynaj­
mniej człowieka, który z żadną rd ig ią  nie 
ma nic do czynienia: oświata bez religii 
wyhoduje tylko złodziei i bandytów.

Kondukt wstrzymał się na chwilę, z 
powodu zapchania drogi, więc rozmawiając 
zbliżyli się znów do trumny; jednakże Świ­
dwicki zniżył tylko głos, ełe nie przestał 
gadać.

.— Tak, panie... Wielu ludzi myśli tak 
samo jak  ja ,  tylko nie ma odwagi głośno 
tego powiedzieć. Zresztą, powtarzani, że to 
mi wszystko jedno, bo co do n a s — zginęli­
śmy bez ratunk u. U nas są tylko w iry . .
I to nie wiry na toni wodnej, gdzie poni­
żej jes t  głębia spokojna, ale wiry z pia­
sku. Teraz wicher dmie od Wschodu i ja ­
łowy piasek zasypuje naszą tradycyę, na­
szą cywilizacyę, naszą kulturę — całą Pol 
skę— 1 ząmlenia j ą  w pustynię, na  której 
giną kwiaty, a żyć mogą tylko—szakale.

Tu wskazał na trum nę Maryni.
— I oto kwiat, który uwiądł. Czy pan 

wiesz, dlaczego ja  u nich, chociaż to moje 
krewne, rzadko bywałem? Diatego, żem się 
wstydził jej oczu.

Doszli do dworca i wyszli na peron, z 
którego widać było przybrany w kwiaty i w 
gałęzie świrków wagon.

— Jedziesz pan do Zilesina?—zapytał 
doktór.

— Jadę. Cncę jesicze popatrzyć na 
Otocką, z  którą Bóg wie co się teraz s ta ­
nic, A patrz pan, jak  wygląda i Oroński!

Dodać należy, że KiissLer k ilk a k M -ie  już ka­
rany był przez swą w ładzę przełożoną za podobne 
przestępstwa.

w m m am m am m m m m

Z prasy rosyjskiej.
raździernikowcy zaczynają Die na żar­

ty kł ipotać się „niezdolnością do pracy* iz­
by wyższej.

Październikowcy wytężają oto wszystkie 
siły i uihwalają prawo za prawem w Dumie 
(sic!), a tymczasem, jak  pisze „Uołos Mo­
skwy".

<Prawa wyzuaniowe utknęły beznadziejnie w 
Radzie Państw a. Prawo z dnia 9 listopada również; 
jedaem  słowem wszystko, co nie jest z dziedziny kw e­
styi bagatelnych, spoczywa prawie bez ruchu w Radzie 
Państwa, a ua plenarne zgromadzenia niem a nawet wy- 
gotowan ih projektów.

tTaką politykę n :epodobna' nazwać inaczej, jak 
świadomą obstruki yą która ma na celu sprowadzenie 
do zera całej pracy Dumy. Jest to sprawa, która po­
siada znaczenie fatalne dla utrwalenia nowego ustroju 
państwowego. 'V takirb waruukacb niem ożliwą jest  
żadna działalność prawodawcza, prawodawstwo zatrzy­
muje się  w miejscu. Gdziez jest wyjście z tej sy­
tuacji?*.

Chyba niema. Trzeba się zdać na laskę 
i niełaskę „lordów".

Albo... uchwalać tylko to, co jest po­
trzebne rządowi. Wtedy Rada Państwa s ta ­
nie się napewno sprawniejszą.

„Świet" oburza się na prześladowanie 
parlyi moskalofilskiej w Ualicyi, do którego 
miał jakoby nawoływać metropolita Szeptyc­
ki na zjeździe ruskim we Lwowie.

cW  tem wezwaniu dc prześladowania rusofilów  
nioma nic dziwnego i niespodziewanego, ponieważ ina­
czej nie może postępować metropolita Szeptycki zacie­
kły polonofil (!), separatysta ukraiński, złoś'iw v i ni»- 
przebierająi-.y w środkach wróg Rosyi. Ukrainofilstwo, 
jako dążeniw do zjednoczenia wszystkich malorusinów  
i utworzenia sam odzielnego państwa chłopskiego olbrzy­
mich a zarazem śm iesznych rozmiarów, coś aż od Kau­
kazu dn Karpatów, przojawia się  otwarcie w Galicyi 
i szerzy się  potajemnie w R osyi. Rząd austryacki 
traktuje nkrainefiiów Lez niechęci, a parlament udziela  
im zapomóg.

«Sytuacya partyi ruŁ fiiskiej, która nie śmie 
oznajmić otwarcie, że jej marzenie— to przyłączenie się  
do Rosyi, je st bardzo ciężką*.

Istotnie sytuacya to nader dwuznaczna.

Ten sam „Swiet* występuje z oaidzo 
charakterystycznym artykułem z powodu 
odczytu Weselickisgo—Bożydarowicza. Oto 
kilka ustępów.

«Z naszej strony byłoby błędem odepchnąć w y­
ciągniętą rękę, a le  jeszczb w ięk  zym błędem byłoby 
rzucać się  ze łzami rozczulenia w objęcia nowowynale- 
zionego przyjaciel A, zapominając o ostrożności, zdoby­
tej ciężLiem stn letniem  cośw iadczcnicm . cOslrożność* 
jest tn tomhardzioj pożądana, żo wypada nam nietylko  
odpowiedzieć sym palyą na sym paiyę. Chodzi tu o w y ­
bór pomiędzy N iem cam i i A nglią, co uaturalm e po­
winno pociągnąć roalue konsekw eneye.

Przeciwka „przyjaźni" niemieckiej w y­
powiada się „Świet" dość kategorycznie.

«Sm ieszną jest ta b łzin terem w na przyjaźń nicm- 
ców ; którzy się  w yspecyalizow ali w ściąganiu daniny 
ze tśw in i rosyjskiej*, którzy słowiańszczyznę uważają 
za najgorszego swego wroga*.

Pomimo to należy się zachować z całą 
rezerwą.

cNiom a ■ powodów do nowv; h ofiar na ołtarzu 
nowe] problematycznej przyjaźni. Z jakiej racyi ma­
my puszczać A n g u ę  na syoekurkę p .  Niemczech?*

W ostatecznej konkluzyi pisze „Świet:"
cW ybierać pomiędzy A iislią  a Niem cam i niema 

potrzoby—ci ta, i ta lepsza.* Jeżoli anglicy podążają 
l u nam — spotkajmy ich bez grwmasów i min. Alo 
żaJoego w ylenią, żadnych uczuć! N auczek w prze­
szłości m ieliśm y tyle, że czaę już było zmądrzeć*.

Zapewniel (j.)

Bez maski.
Kto z uwagą przypatruje się teraźniej­

szości rosyjskiej i szeregowi „zwycięskich* 
czynów „prawdziwych" patryotów, którzy, w 
trzeciej Dumie panując, prowadzą swój na-

Dziad—co? Nie pomoże m u teraz jego łaci­
na i jego książki.

— Ktoby tego nie odczuł—odpowiedział 
doktór. Krzycki również wygląda jak z 
krzyża zdjęty.

— Krzycki? Ale może dlatego, że mał­
żeństwo jego pedobno zerwane.

Dalszą rozmowę przerwała im orkie­
stra, która poczęła grać marsz pogrzebowy 
Szopena.

XVII.

Doktór Szremski, wróciwszy do hotelu, 
począł rozmyślać nad słowami Świdwickiego, 
które głęboko utkwiły mu w pamięci. Przed 
oczyma przesuwały mu się obrazy konduatu 
pogrzebowego i tej trum ny z ofiarą, zamor­
dowaną przez tych, dla których chciała czy 
nić dobrze. „Tak, tak! mówił sobie: to ni­
by pomyłka, ale podobne pomyłki są istotnie 
logicznem następstwem  rozpętania ślepych 
zwierzęcych instynktów. Trzeba przyznać, 
że w tej chwili zlatujemy na złamanie kar­
ku do jakiejś bezdennej przepaści. I to nie­
tylko my. — Ale czy wolno z tego wniosko­
wać, że, jak  dziś odprowadziliśmy zabitą 
przez motłoch pieśń, tak  za lat dziesięć, 
dwadzieścia czy pięćdziesiąt, będziemy 
świadkami pogrzebu nauki, kultury i cywi 
lizacyi? Pozornie— tak. — Najwyższy czas, 
żeby Bóg, który rządzi światem, złożył: jakiś 
nowy dowód, że nim istotnie rządzi. Po­
winno zagrzmieć tak, żeby się aż siemia za­
trzęsła—czy co?.. Ludzkość zaczyna wstę­
pować na drogę wprost przeciwną całej na­
turze... Bo całym wysiłkiem na tu ry  jest 
tworzyć jakuajdoskonaisze osobniki i przez 
nie — uszlachetniać gatunek, a ludzkość 
odwrotnie, zabija je  tak, j a k  zabito tę aniel­
ską dziewczynę, lub chwyta je  za włosy 
i ściąga z wyżyn do ogólnego poziomu. 
A jednakże Jest to tylko pozór... Gdyby 
inżynierowie postanowili rozkopać wszystkie

ród i siebie niewiadomo "dokąd, ten z tru­
dnością musi zwalczać wrażenie, że nie śni, 
lub że nie patrzy na szereg zdumiewających 
objawów jakiejś strasznej a nieznanej cho­
roby, która epidemicznie zagarnęła w swą 
moc krocie i tysiące mózgów ludzkich.

Jest  to jakaś sarabanda czynów zgoła 
niepoczytalnych, jes t  to jakiś szał negacyi i 
niszczenia, jest to jakieś zajadłe wyrywanie 
kamieni z fundamentów, na których moc i 
życie każdego organizmu państwowego opie­
rać się musi.

— Dokąd?... rwie się pomimowoli na 
usta ludzi, przytwierdzonych do taczki, k tó­
rą „prbwadzi" pan Puryszkiewicz i spółka...

— Dla czego, dla jakich celów wy to 
wszystko robicie?.. dziwi się napróżno 
mózg, chorobą nietknięty.

— Jak  wy to wszystko wytrzymacie?.. 
Jaki duch złośliwy log kę waszych czynów 
codziennych poplątał?...

Pytań atoli takich rzucać naw< t nie 
warto, bo szał bezmyślności należy do licz­
by szałów najbardziej trwałych i beznadziej­
nych...

Podczas gdy dokoła granic państwa 
świecą oczy, pożądliwości pełne, i stukają zę­
by z poza ust pożądaniem żeru rozchyla­
nych—pan Szulgin zwalcza „kolonizacyę pol­
ską", pan Aleksiejew ratuje Chełmszczyznę 
i polskie instytucye kulturalne zamyka, p. 
Dubrowin „podbija" Finlandyę, p. Marków 
broni państwo ód żydów, a książę Mesz- 
ezerskij i je?o sojusznicy pragnęliby za po­
mocą ukazów „restauracyę osiemnastego 
stulecia w wieku X X  ym  urzeczywistnić...

Plota, armia, finanse i tysiące zasadni­
czo niezbędnych praw społecznych, ekono­
micznych i kulturalnych napróżno czekają 
swojej kolei, bo oto hrabia Bobrinskij 2-gi 
na tiybunie dumskioj ze łzami w oczach 
domaga się „obrony ro~yan, gnębionych 
przez polaków" i ferowania praw, za pomocą 
których „ludność rosyjska, byłaby zabezpie­
czona od zamachów na jej wiarę i narodo 
wość... przez morodców wewnętrznych...

CiekaWem byłoby się dowiedzieć, co 
myśli pan hrabia o inorodcach.. zewnę 
trznych i jakie środki będzie on miał do 
rozporządzenia gdy tę samą „wiarę i naro­
dowość* trzeba będzie od ich napdści 
bronić...

Sądzę, że pan hrabia zgoD o tem nie 
myśli...

. .Co będzie, to będzie!... A tymczasem 
duśmy to, co majny pod ręką, . powiada on 
sobie, wchodząc na trybunę parlamentarną, 
i tak czyni...

C za rn y Jegomość

Posiedzenie redy miejskiej.
Radni bardzo powoli schodzą się  na posiedzenie  

rady miejskiej dnia 23-go stycznia. Zachod.i naw et o- 
bawo, że n ie będzie jej można rozpocząć.

Nakoniec około godz. 9-ej w ieczo.em  obrady zo­
sta ły  zagajone.

P . Bukowiński roforuje projekt przepisów, doty­
czących ruchu dorożkarskiego i hduukow ego w Kijo­
wie, poddany pod obrady przez gubernatora. Projekt 
odrazu napotyka się  z ostrą krytyką. N ąjw iększą opo 
zycyę wy iołał punkt 3, żądający, aby kałdy woźnica  
składał poświadczonio m iejscowej polieyi w tem, iz nio 
zachodzi żadnych .przeszkóa pod względem moralnym 
ani fizycznym do tego, aby dana osotu  zajmowała s ta ­
nowisko powyższo.

N a utrzymanie specyalnego otaiu pohcyi, wyda­
jącego powyższe św iadoctwa, gubernator zażądał od 
miasta l,00u  m b. rocznie. W ydatek ten w yw ołał pro­
test zo strony radnych.

Inna punkty ‘ówuież nio zy3k«ły ich aprobaty. 
Tak punkt z żądaniem , aby dorożkarz był w wieku od 
lat 18—60, silnej budowy— wywołał krytykę, po któroj 
postanowiono n M ą m u m  wieitn nie określać.

W  końcu po dłuższej dysku sji projekt został 
zmioniouy do niepozuania, a na głosowaniu w ięk­
szość w ypow iedziała się  przeciw prujo-uowi.

N a  wniosek jednak p. Dnmczenki, p. Djakow o- 
głosił. iż projekt powtórnie będzie rozpatrywany na je ­
dnam z najbiiższTch posiedzeń rady miejskiej.

Drugą spiaw ą, która przyczyniła się  do ożyw ie­
nia zebrania, była to oferta niejakiego Leszczinnra, 
przedsiębiorcy, który zaproponował miastu zbudować 
koszary d u  wojsk. 'Warunki p. L. polegały na tern, iż 
miasto wydzierżawia mu place m iejsfio  po 10 kop. są­
żeń na lut 36. W szystkie budynki wznosi p. L. oJnaj- 
mnjąc je  później m iasto za opłatą l,0 c 0  rubu rocznie

góry i uczynić ziemię tak równą i gładką, 
jak  kula bilardowa, to przyszłoby jakieś 
wstrząśnienie,  ̂przyszedłby jakiś wybuch 
wulkanu i wytworzył nowe przepaście i no­
we szczyty. O aryjskim duchu można po­
wiedzieć to, co rozkochani w ukojonych 
architektonicznych liniach grecy mówili o 
rzymskich lukach: „łuk nigdy nie zaśnie".— 
Aryjski duch również. Ludzkość, k tóra go 
posiada, nie potrafi płynąć do nieskończo­
ności jedną falą, myśleć jedną myślą i żyć 
jedną ideą. To, co dziś j e s t — przejdzie. Na 
szczytach rozumu, uczucia i woli zrodzi się 
nowy wicher i spiętrzy nowe fale.~

Tu myśli Szremskiego zwróciły się wi­
docznie do rzeczy bliższych i bardziej mu 
leżących na sercu, gdyż począł zaciskać pię­
ścią i chodzić wielkimi, niespokojnymi k ro ­
kami po pokoju:

— Czy jednak, mówił sobie—my, osta­
niem się wśród tych wstrząśnień, fal i wi­
chrów? Wiry! wiry!... — i to piaskowe! 
Piasek, zasypuje całą Polskę i zmitnia ją 
w pustynię, na której żyją szakale?... Gdy­
by tax  było, to choćby zaraz w łeb sobie 
strzelić.. Ciekawym, coby powiedział o tom 
taki Groński... Ale jem u teraz piorun strze­
lił w głowę i niema co z nim  gadać... Gi­
niemy bez ratunku? — Otóż nieprawda! Pod 
tymi wirami, które się kręcą na powierzch­
ni naszego życia — jest coś, czego Świd­
wicki nie dojrzał. — Jest  więcej Diż gdzie 
indziej, bo jes t  bezdenna głębia cierpienia 
Niema poprostu na świecie większego nie­
szczęścia, niż nasze... U nas ludzie budzą 
się rano i idą z pługami w poi ■, idą do fa­
bryk, do biur, za ławy sklepowe i do wszel­
kiego rodzaju pracy, w bólu. Idą spać 
w bólu. Cierpienie — to wielka bezbrzeżna, 
jak  morze, roztocz, zaś wiry to tylko 
zmarszczki na tej roztoczy. A dlaczego tak 
cierpimy? — Przecie zaraz jutro moglibyśmy 
odetchnąć, moglibyśmy być szczęśliwsi 
Dośćby każdemu powiedzieć Jej — tej Pol-

od roty. Po op ływ ie terminn dzierżawy, m iasta przy- 
n u g a jf  prawo przerwania jej, w każdym razie w szyst­
kie budowle pozostają własnością przedsiębiorcy.

Warunki po bliższem rozpatrzoniu okazały się  
o ij le  niedogodnymi dla miasta, iż rada postanowiła 
w zasadzie zaciągnąć pożyczkę obligacyjną ua budowę 
koszar (pozyczka, już dawniej zaciągnięta, okazała się  
niewystarczającą). Projekt ten uchwalono opracować 
w szczegółach.

Sprawy natury gospodarczej uzupełniły program  
zebrania. koń> a — wybory starszego radnego, za ­
stępującego prezydenta i wicoprezydenta m iasta w cza­
sie rozpatrywania spraw, dotyczących organów zarządu 
m iejskiego.

Z wystawionych 3 kandydatur — pp. Sm ulskiego, 
Gołubiatnikowa i prof. Czernowa, pierwszy ccfoął ją  
odrazu; drugi w czasio glosow auia, w iększość 29 g ło­
sów przeciw 14, a przez to i mandat, uzyskał profesor 
Czornow.
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K R O N I K A .
U t l e n i a n y  k.

D ilt2 9  29 (11) Franciszka Salezego.
Jutro 30 (12) M artyny P. M., Saw iny P.

W tc ló d  słoń ta  g o d i 7 a  19.
Z aclió l słońca gods. 5 a  (8
D ługość dnia goda. 9 m. 49.

— O tw arcie w y s ta w y  obrazów. Wczoraj 
o godz. 12 ej została o iwarta wystawa obra­
zów malarzy polskich i czeskich w sali 
muzeum miejskiego (ul. Aleksandrowska). 
Otworzył wystawę prezes krakowskiego „Ze­
ra*, a rtysta  malarz Wojciech Kossak, k tóry  
specyalnie w tym  celu przyjechał do Kijowa. 
Już w pierwszym dniu wystawę zwiedziło 
wiele osób, co dobrze wróży o przyszlem 
powodzeniu wystawy.

— Z polskiego T -w a  lekarskiego. W śro ­
dę w lokalu polskiego T-wa lekarskiego od­
było się zwyczajne zebranie człoaków T--< a, 
na którem między innemi złożono sprawę z 
zapisu pp. Stan isławostwa Syroczyński. h na 
łóżko bezpłatne przy polskiem T-wie lekar- 
skiem, oraz podniesione projekt założenia 
przy T-wie szpitala.

— Piknik. Zwyczajem dorocznym od­
będzie się 18 lutego w salach resursy k u ­
pieckiej piknik na rzecz niezamożnych s tu ­
dentów. Świetna tradycya tego balu, który 
gromahzi zawsze liczne rzesze taneczne, nie­
tylko z Kijowa, ale i z jaknajdalszych oko­
lic, a także cel piękny powinny pociągnąć 
wszystkich. Na wpisy daje każdy chętnie, 
tem bardziej, jeśli ma w perspektywie do­
skonałą zabawę.

— Z Kofa Kobiet Przewodnicząca sek- 
cyi miejskiej Koła kobiet polek za naszem 
pośrednictwem zawiadamia, że zebranie sek- 
cyi odbędzie się w lokalu taniej kuchni 
(Funduklejewska 26) dnia 3 0  b. m. o godzinie 
7 i pół.

—  Przedłużenie stanu ochrony w zm o­
cnionej. Stan ochrony wzmocnionej w gub . 
kijowskiej został przedłużony do d. 4 wrze­
śnia 1910 r.

—  Zniesienie stanu ochrony wzmocnio 
nel. Stan ochrony wzmocnionej w gub. wo­
łyńskiej i podolskie] został zniesiony.

— Z uniw orsytetu. Oaegdaj na posie­
dzeniu zarządu uniwersytetu rozpatrzono 
sprawę zapomóg i stypendyów na wydziale 
medycznym. 617 studentów nie opłaciło 
wpisu za jesienae półrocze bieżącego roku 
akademickiego. Osoby te zostały wydalone 
do czasu zapłacenia wpisu.

—  Z przyrodniczej komisy i państwowej. 
Przed tygodniem powrócił prezes przyrodni­
czej komisyi państwowej z Petersburga z 
wiadomością, że ministerstwo przyjęło przy­
chylnie system przedmiotowy, opracowany 
przez kijowski wydział przyrodniczy i wpro­
wadzony w życie przed 4 laty.
Oficyalne zatwierdzenie program u nastąpi 
w tych dniach.

Egzaminy państwowej komisyi przyro­
dniczej będą się odbywały w terminie po­
między 10  kwietnia i 25 maja. W tym ter­
minie będą czynne dwie komisye przyrodni­
cze: jedua dla tych, którzy ukończyli uni­
wersytet według system u kursowego, i dru­
ga, po raz pierwszy powołana do życia, dla 
tych, którzy w  tym  roku akademickim koń-

sce, o której Świdwicki mówi, że ginie: za­
nadto mnie bolisz, zanadto mi dolegasz, 
więc się Ciebie wyrzekam i od dziś chcę
0 Tobie zapomnieć. A jednak  nikt tego 
nie mówi: — nawet taki Świdwicki, k tćry 
łże, że mu to wszystko jedno— nawet tccy, 
którzy rzucają bomby i mordują siostry
1 braci! — A jeśli tak, jeśli wolimy cier- 
pić, niż Jej się wyrzec, to gdzie nam  do 
szakalów i gdzie Jej do zguby! Szakale 
szukają ścierwa, nie cierpienia! Więc ona 
żyje w każdym z nas, we wszystkich r a ­
zem— i przeżyje wszystkie wiry na świecie. 
A my ściśniemy zęby i będziem cierpieć 
dla Ciebie, Matko, dalej—i my—a jeśli Bóg 
tak zechce — to i nasze dzieci i nasze w n u ­
ki — i nie wyrzeczemy s ę nietylko Ciebie, 
ale i nadziei.

Tu wzruszył się Szremski w hsnem i 
myślami, lecz w twarzy zajaśniała m u jak ­
by zorza. Znalazł odpowiedź na te pytania, 
które mu wrzucił w duszę Świdwicki. Po­
czął, chodząc, powtarzać: „Dla niczego, niKt- 
by nie chciał tak cierpieć!" — Poczem w i­
docznie przyszło m u do głowy, że cierpieć 
dla Niej to jeszcze nie wszystko, bo jął za­
cierać ręce i zakasywać przez roztarguienie 
rękawy, jakby się chciał zaraz zabrać do 
jakiejś ważnej i pilnej roboty. Ale po chwi­
li pomiarkował, że jest w hotelu, więc roz- 
śmiał się tylko szczerym, zwykłym sobie 
śmiechem— i rzekł głośno:

—  Ha!—niema rady. Trzeba jutro w ra­
cać do mojej dziury i pchać taczkę dalej...

1 nagle westchnął:
— Do mojej samotnej dziury!...
Poczem, sam nie wiedział dlaczego.

przypomniało mu się, co m u mówił Świ­
dwicki, że małżeństwo Krzyckiego je s t  zer­
wane—i myśli jego poleciały, ja k  skrzydla­
te ptaki, do Zalesina.

K O N I E C .
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czą uniwer ytet według systemu przedmio­
tów egd.

— W yjazd prezydenta miasta. D*iś pre 
zydent m. Kijowa wyjeżdża w interesach 
służbowych do Petersburga. Wobec tego, 
że pociąg odchodzi w nocy, na dziszejszem 
posiedzeń u rady miejskiej p. Djakow będzie 
jeszcze przewodniczył.

—  Następstwa odm ow y m inisterstwa. 
Prezydent p. Dyakow potwierdza wiarogo- 
dność pogłoski o odmowie ministerstwa prze 
mysłu i handlu, w odpowieJzi na starania 
miasta o pozwolenie na kupienie transportu 
granitu  do bruków w Szweeyi. Na zapyta 
nie, jakie następstwa pociąga za sobą ta 
odmowa, p. Djakow udzielił następujących 
wyjaśnień:

— Z powodu odmowy bezwątpienia 
nastąpi zwłoka w robotach, o ile zarząd miej­
ski nie zastosuje innych sposobów bruko­
wania, np. mozaiką. Ł 'inn ie  krajowe s ta ­
nowczo n i 1 mogą podołać zapotrzebowaniom, 
teraz, co prawda, została założona nowa, 
w okolicach Mikołajowa, i postaramy się 
s tm itąd  wziąć kamienia, ile się da, lecz bę 
dzie to bardzo nieznaczna ilość. Wobec 
t go trzeba będzie przedłużyć termin, w cią­
gu którego K'jów ma być przebrukowany, 
i w roku przyszłym wybrukować tylko część 
projektowańsch ulic. Wskutek tego prze­
de wszystkiem bez bruku pozostanie ul. Be- 
zakowska. Odmowa ministerstwa wpłyme 
również i na zwiększenie się kosztów bruku. 
Przedsiębiorcy liczą sobie o wiele drożej za 
robidę, albo się zupełnie wycofąją, jak  lego 
mieliśmy pr/ykiad dzisiaj.

— Rewizya kolei Poł. Zach. Rewizya 
s ’ ładów materyal lej służby w Odesie za­
kończył i się prędzej, niż się spodziewano, 
gdyż komisya podzieliła s ę na dwie grupy 
i pracowała przy pomocy rewizorów służby 
materyalnej kolei Południowo Zachodnich, Pi- 
skunowa i Worobiewa, oraz przedstawicieli 
kontroli państwo w* j ,  Sokolskiego, Smirnowa, 
i Zemla. Komisya przedstawiła do dymi-yi 
zarządzającego składem opału na stacyi 
Odesa —towarowa, Ko^olewicza. Wczoraj po­
ciągiem nr 5 o godz nie 9 min. 45 zrana 
komisya powróciła do Kijowa.

— Oddanie robót brukowych. Wczoraj 
w zarządzie miejskim odbyło się ostateczne 
wspólubieganie się o roboty brukowe w Ki­
jowie w przyszłym sez >nie. Stawili s ę pp.: 
P r z y b y l s k i  (Warszawa). Kruszewski (K-jów), 
Łnziński (Kijów). P. Przybylski z powodu 
możliwego zmniejszenia terenu robót cofnął 
swą deklarację, wobec czego współzawodni- 
c yli pp. Kruszewski i Łoziński. Dogodniej 
sze warunki zaproponował p. Kruszewski, 
wobec czego zarząd miej ki uchwalił roboty 
powierzyć tej firmie Decyzya zarządu rniej- 
s k i r g o  jes t  już ostatejzną.

Ceny p. Kruszewskiego, przyjęte przez 
zarząd miejski, są następujące: za bruki 
zalewane smołą — 19 rb. 50 kop., cemen­
tem — 21 rb. 50 kop., za bruki mozaikowe 
24 rb. Jr-śli do podkładu betonowego zo­
stanie użyty, zamiast granitowego, gruz z ce­
gły, ceny zostaną zmniejszone o 1  rb. Obo­
wiązkowy teren, który ma być zabrukowa­
ny, wynosi 5 tys. sąż. kwadr., przyczem za­
rządowi przysługuje prawo zmniejszenia lub 
zwiększenia tej przestrzeni o 30%. Bruki 
mozaikowe nie są objęte tym punktem umo­
wy i zarządowi miejskiemu pozostawiono 
zupełną wolność dysponowania co do ich 
przestrzeni.

— 0 unorm owaniu pracy. Grono ro­
botników wystosowało do prezydenta miasta 
prośbę, aby rada miejska w czasie bieżącej 
sesyi rozpatrzyła projekt przepisów obowią­
zujących normujących ilość godzin pracy 
w zakładach rzemieślniczych. Petenci wska­
zują na to, że projekt powyższy już od 4 ch 
miesięcy czeka w radzie miejskiej swej 
kolei.

—  Rozkaz zamknięcia linii tram w ajow ej.
Wczoraj wydane zostało rozporządzenie zam­
knięcia zwierzynieckiej linii tramwajowej, 
ponieważ linię otwarto bez odpowiedniego 
pozwolenia zarządu miejskiego. Ruch na 
zwierzynieckiej linii tramwajowej rozpoczął 
się przed 3 dniami.

—  Nieprawne opodatkowanie. Podczas 
rewizyi, prowadzonej przez jednego z urzęd­
ników do specjalnych zleceń przy generał- 
gubernatorze na skutek skargi rewirowego, 
Kobzareaki, okazało się, że w cyrkule bul' 
warowym komisarz polecił swym podwład­
nym zbierać podatki na poświęcenie nowe­
go lokalu cyrkułu. W krótkim przeciągu 
czasu zebrano na ten cel od mieszkańców 
cyrkułu kilkaset rubli.

— Rozkaz do policyi. We wczorajszym 
rozkazie do policyi polecono Komisarzom 
policyjnym zwrócić uwagę na to, aby wa­
gony tramwajowe nr 9, 10 i 12, jako uznane 
pi z-z specjalną komisyę za uszkodzone, nie 
kursowały po mieście, aż do wydania spe 
cja lnego rozporządzenia.

—  W sprawie re fo rm y policyi k i jó w  
SK ie j .  Niedawno powstał projekt całego sze­
regu reń-rm w kijowskiej policyi miejskiej, 
mię Izy innemi utworzenia urzędu trzeciego 
pomocnika policmajstra oraz dwóch nowych 
cyrkułów w mieście. Jak  dónoszą z Peters­
burga częściowa ta r .fo rm a została odro­
czona z powodu mającej nastąpić w najbliż­
szym czasie ogólnej reformy policyi w  całej 
Rosy i.

— Stan pogody. Wczoraj w  ciągu ca­
łego dnia padał di szcz. bnieg i lód spły­
nęły zupełnie—na ulicach błoto.

— KRADZIEŻE. Z zakładu fryzjerskiego W. 
W aśkow skiego przy ul. W. Dorobożyckiej Nr 2, pra­
cownik Alek, y Sakowicz skradł ubrania i przyborów 
fryzy* rskieh na sunie rb 106.

—  W domu Ni 23 przy ni. Knźriie-izu-j skra­
dziono ze strychu bieliznę adwokata J Kozincowa. Do 
sklepu spożyw czego P . Sorokiua przy ul. Funduklejow- 
skiej 33 dobrali się  złodzieje; włożyli już do worka i3  
funty herbaty, ale coś im przeszkodziło, zmuszeni więc 
byli salw ow ać się  ucieczką.

— POD TR A M W A JEM . N a  ni. M ai.-Błapn- 
wieszczeńskiej tramwaj najechał na konia P. Krysztofa 
i tak go potluki, że zw ierzę stało bię niezdolne do 
pracy.

—  UJĘCI PRZESTĘPC Y. P o lic ja  śledcza za­
aresztowała ża kradzioż J. Bojkę. W domu Nr. 61 
przy ul. Konstantynowskiej zaaresztowano 9 bezpraw­
nych żydów.

— Z N A L E Z IE N IE  PROKLAM ACYI. Wczoraj 
przy szosie Brzesko-Litewskiej w pobliżu fabryki Ure 
lora znaleziono 10 proklamacyi ukraińskiej «S ńłki*.

— A N T Y SA N 11A R N Y  ST A N  PODW ÓRZA. 
Wczoraj koL.sarz cyrk. starokijowskiego spisał proto­
kół w sprawie autysaniUruogo atann podwórza w cyrk. 
8tarokijowskim. Odpowiedzialnym za stan sanUarny 
tego podwórza jest zarząd miejski.

_  ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Przy ni. Źjlańr 
skiej (Nr 30) zażyła kwasn karbolowego E w a D... *Po­

gotowie* odwiozło desporatfcę do szpitala AlcksauJrow  
skiego.

— N a rogu ulic M ieżygorskipj i Jarosławskie  
zażył kwa:-u solnego Staroborskij. «Pogotowie» odw io­
zła Staroborskicgo do szpitala A loksandrowskiego.

— ZŁODZIEJKI SK LEPO W E . W cztraj w sk le­
pie Ślinki przy Kreszczatyku aresztowano złodziejki 
sklepowe: Tatianę Jefim enko, Annę Rosińską i R yfkę  
Bramopolską. Ouegdaj w rym samym sklepie aresztu 
wano — W orobjewą.

Z SĄOOW.
Obraza w druku.

Onogdaj kijowska izba sądowa rozpatrywała w 
drodze i.peiacyi sprawę redaktora odpowiedzialnego 
gazety «Kijewskija W iesti* Leona R adziejow skiego, o 
skarżonego o obrazę w druku.

W nr. 126 gazety cK ijowskija W ies t ii z r 1908 
wydrukowano korespondencję z powiatu czerkaskiego, 
dotyczącą śm ilaóskiego oddziału < wszech rosyjskiego 
związku robotników rosyjskich*, w której członkowie 
oddziału zostali nazwani tżydojadami*.

Zarzad oddziału, opatrując w tem obrazę nietyl 
ko filii śm ilańskiej związku, lecz i całego twszechro  
syjskiego związku robotników rosyjski*h», pociągnął do 
odpowiedzialności karnej redaktora rzeczonej gazety  
z art. 1040 kodeksu karnego —o obra&ę w druku.

Iukrym iuowaua korespondencja zawierała opis 
m anifestacyjnej procesji «żydojadów», uczestnicy której 
rozeszli się  następnie po m iasteczku, zaczepiali publicz­
ność, pobili jakiegoś żyda i t. p.

Sąd okręgowy rozpatrzył tę sprawę bez udziału 
sędziów przysięgłych i skazał L R ad iojow sk iogo  ua 10 
rubli grzywuy i 2 dni aresztu dom iwego.

Ouegdaj izba sądowa wyrok pierwszej instancji 
uchyliła i sprawę przeciwko L. lhd ziejow sk iem n amo 
rzyła.

Bronił oskarżonego pomocnik ad w przys. Z
górski.

Sprawa prof. Ruzskiego.
Dwunasty wydział kijowskiego sądu okręgowego 

rozpatrywał onogdaj bez odziała sędziów przysięgłych  
sorawę profesora politechuiki kijowskiej Aleksandra 
Ruzskiego, oskarżonego o obrazę policyi.

Jak w swoim czasie donosiliśm y, w sierpnia rokn 
zeszłego dokonano w m ieszkania profesora Ruzskiego  
rew izyi (później został ou aresztowany i przewieziony 
do Petersburga, skąd niedawno przywiezii no go z po, 
wrotem do Kijowa ua sprawę sąd m ą. wyznaczoną ua 
23 b. m , została ona jednak odroczoną).

Podczat, rewizyi przewrócono wszystkie schowa­
ni*, zabrano korespondencje, dokumenty i futografie.

N astępnego dnia brat p Ruzskiego podał do gu­
bernatora skargę na postępowanie policyi. Dochodze­
nie w tej spraw ie powierzono pomocnikowi komisarza 
cyrkułu starokijowskiego Osikowskiemu, temu samemu 
właśnie, który dokonał rew izji, na sposób przeprowa­
dzenia której skarżył się brat profesora. Gdy Osikow- 
ski zjawił się w mieszkaniu Aleksandra Ruzskiego, teu 
ostatni miał wyrazić się  obraźliwio pod adresom policyi 
(między iuuomi miał napomknąć coś o cswołoczy* i 
tszajce złodziei*), o co toż został pociągnięty do odpo­
w iedzialności.

Sąd skazał go na 7 dni aresztn.

Obraza dowodzącego toojskami.
Mikołaj W orderowski, z zawodn pszczelarz, w y­

dał broszurkę o pszczelarstw ie i, chcąc ją  rozpowszech­
nić pi śród wojska, zwrócił się  z odpowiedniom poda­
niem do dowodzącego wojskami kijowskiego okręgu wa 
jeunago.

W podaniu tem W erdorowski użył zwrotu, iż 
cma nadzieję, że dowodzący wojskami, który n<e jest 
w rog'em  ludu*...

W yrażenie to zostało mu poczytano za obrazę i 
w rezultacie pociągnięto go do odpowiedzialności są ­
dowej.

O.negdaj sprawę tę rozpatrzył dwunasty wydział 
kijowskiego sądu okręgowego boi, ndziału sędziów przy­
sięgłych.

Skazano W orderowskiego na 25 rubli grzywny, 
z zamianą w razie niemożności zapłacenia ra 2 dni 
aresztn poli;yjnego.

Zabójstwo na ul. Kuźniecznej.
W czoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale sę ­

dziów przysięgłych rozpatrywał głośną w roku zeszłym  
spraw ę zabójstwa na u licy Kuźniecznej. Sprawa przed­
staw ia się  w następującem  św ietle:

D. 6 czerw ca rokn zeszłego, około godziny 1 po 
południa, stójkowy Czcrwniczenko i Jeden, z agentów  
w yd Jałn  ochrany aresztowali na ulicy Knźuieczuej ja ­
kiegoś nieznanego człow ieka. W drodze do c y k u łu  
nieznajomy wyrwał się  z rąk stróżów bezpieczeństw a  
publicznego 1 zaczął ociekać. Stójkowy d U sygnał ua 
trwogę i ze wszreb stron zjawili się  stróże i policjanci 
i rzucili się  w pogoń za uciekającym , ktćry zaczął 
strzelać do nich browninga Około don n Nr 5 przy 
ulicy Kuźniecznej zagrodziło mu drogę dwóch stróżów 
z domu Nr 5 i 25, którzy pow alili go na ziem ię. Stróż 
K apelnik trzymał go za obie rę^e. N ieznajom y jednak  
za"zął się bionić, przyczem ud.iło mn się uwolnić rękę, 
w któiej trzymał rewolwer i dał do stróża Juliana  
Iwańczyka u strzałów, kładąc go trapem na miejsca. 
Nadbiegło jeszcze k ilka strOżów sąsiedni n kamienic, 
którzy obezwładnili strzelającego. W  cyrknle oznajmił 
on, iz nazywa się Iwan Jaszczenko; znaleziono przy 
nim 2 magazyny do browninga i paszport. Sędziemu 
śledczem u opowiedział, iż był zesłany za jakieś prze­
stępstwo polityczne do guboruii archangieiskiej. W ro­
ki 19 9 uciekł z m iejsca zesłania i m ieszkał w Kijo­
wie za p&szpoitcm, kupionym od jakiegoś nieznajomego 
za 50 kop. C czerwca jakiś nieznajomy dał mn brow­
ning i natychm iast potem stójkowy Czerniczeuko go a- 
resztował. Zabić stróża nie m>ał zamiaru, starał się  ty l­
ko bronić.

N a sądzio oskarżony przyznał się  do zabójstwa 
stróża Iwańczenki, wciąż iw ierdząc jednak, że uczynił 
to bez żadnego zamiaru, niechcący. Przyjechał do Kijo­
wa w styczniu roku zeszłego z guboruii archangieiskiej, 
dokąd był zesłany z Sewastopola w drodze adnnnisUa- 
cyjnej, *ako podejrzany o nieprawom yślność polityczną. 
Tu nabył za 50 kop paszport na imię włościanina A n ­
toniego Łosia i m ieszkał w domu pod N r 100 przy 
ulicy Żylańskiej. Siedząc 6 czerw ca ua ulicy Kużniecz- 
□ej, zobaczył jakiegoś nieznajomego, który wręczył mu 
rewulwer i dwa magazyny, prosząc, aby achował je , do­
póki nie wróci. W  tej cbwili podszedł doń stójkowy 
i aresztował. Do stróża strzelał broniąc się , gdyż ten 
nderzył go łopatą w głowę.

P izy sięg li uznali Iwana .'aszczenkę za winnego 
zabójstwa w sta oto zapalczywości i rozdrażnienia, lecz  
zasługującogo na względność.

Sąd skazał go na zasadzie 2 oz. 1455 art. ko 
deksn karnego na pozbawienie wszystkich praw stanu 

zesłanie do ciężkich robót ua lat 6.

T E A T R  I MUZYKA.
Teatr Sołowcowa. 

tK om cdya M ałżeństwa* Ju.szkiowicza, benefis p. N.
Budkiewicz.

„Komedya Małżeństwa* ma poważne 
defekty zarówno literackie jak  i sceniczne, 
czyniące, że utwór ten może śmiało być naz­
wany nieziarzonym, ale posiada on jedną 
ważną zaletę: przedstawia żyda takim, jakim 
on jest.

Kiedy polacy i r-syanie, malując życie 
żydów, zawsze je idealizują czy też doprowa­
dzają do karykatury, S. Juszkiewicz, sam bę­
dąc żydem, odtwarza stosunki żydowskie 
w sposób sobie właściwy, no i... niezmiernie 
prawdziwy.

Nie zdaje mi się jednak, aby zamożne 
i inteligentne mieszczaństwo żydowskie by­
ło tak opanowane erotoman ą, jak  to przed' 
stawia Juszkiewi z, ale czy taka  p siać, jak  
Goldmana, nie drga życiem? Postać ta kryje 
pod modnym garniturem i cieniutką powło 
ką wątpliwej inteligencyi, pozbawioną wszel 
kiej kultury duszę, du-zę tak zmateryalizo- 
waną, tak brutalną, tak przesiąkniętą ge 
szefiem, że Goldman nie potrafi zrozumieć 
własnych-dzieci, a dla zdradzonego męża i 
swego przyjaciela Rozeno, który przychodzi 
upomnieć s ę o swą krzywdę, ma jedną od­
powiedź—wyrzucenie go za drzwi.

Wykonanie sztuki odpowiadało zupeł­
nie in tenc jom  autora. Sztuka prowadzoną 
była w tonie skrajnie realistycznym, ale ar­

tyści, choć popychani przez autora do bru­
talności, ani r.izu w nią nie wpadli

Na czoło zespołu wysunęli się pp. Bud­
kiewicz, Czaruska i Tokarewa oraz pp. Du- 
wan Torc^w, Nieratow, Oriow-Cznżbinin i 
Bersenjew. T .  M. S.

KRONICA POLSKA.
—  Poseł K orfa n ty w Herna. Dwa za

mknięto zebrania oddziałów „Zjednoczenia 
zaw. polskiego" odbyły się w ubiegłą środę, 
a mianowicie o godzinie 2 -ej i o godzinie 
6 i pół po poł. na sali Backa przy ul. Nowej 
w Herne.

Na zebrania te przybył wskutek zapro­
szenia poseł Korfanty, którego zebrani powi 
tali burzą oklasków.

Wysłuchawszy nasamprzód przemówień 
całego szeregu mówców, którzy wskazywali 
na trudności przy pracy, na wyzwiska wie 
lu sztygarów, używane wobec górników, na 
samowolę właścicieli kopalń i niebezpieczeń 
stwo, grożące robotnikom ze strony kopal­
nianych biur wskazywania pracy, zabrał głos 
poseł Korfanty. W dwugodzinnem prawie 
przemówieniu, mówca rozwodził się o poło 
żeniu górnika, o żądaniach i staraniach Koła 
Pols iego celem poprawienia bytu górników 
i o znaczeniu i konieczności organizacji pol­
skiej dla robotnika polskiogo.

—  Jubileusz Ignacego Matuszewskiego. 
W niedz elę w południe w mieszkaniu Igna­
cego Matuszewskiego w Warszawie zebrało 
się grono przedstawicieli literatury i prasy, 
z delegatami Kasy literackiej oraz Stowarzy 
szenia 1 teratów i dziennikarzy, w celu zło­
żenia hołdu koleżeńskiego i życzeń znako 
mitemu krytykowi z racyi jego ćwierćwie- 
kowych godów z piśmiennictwem ojczy- 
stem.

W imieniu zebranych przemawiał p. Ga 
bryel Kempn r, odpowiadał jubilat. Wśród 
ożywionej wymiany zdań spędzono dłuższą 
chwilę w serdecznym nastroju koleżeńskim

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Odnalezienie klejnotów Jasnogórskich. 
Ekaterynosław .— W mieszkaniu mniszki 

Wierbowej wykryto złodziejską kryjówkę. 
Znaleziono klejnoty, pochodzące z kradzeży 
na Jasnej Górze.

W sprawie interpelacyi o kościół w  Opolu.
W arszaw a.—Pisma iyw o omawiają dy- 

skusyę w sprawie interpelacji o kościół w 
Opolu. „Gaz ta W arszawska*'konkluduje, iż 
goście słowiańcy przekonają się, jak pojmo­
wane są hasła wolności, równości i brater­
stwa przez neoslawistów w rodzaju Bobrin- 
skiego. Pod wrażeniem dyskusji  konferen- 
cya stanie zapewne odrazu* na właściwym 
jruncTe.

Zabiegi bractw a chełmskiego.
W arszaw a.— Bractwo chełmskie zabie­

ga, aby na terenie ewentualnej guberni) 
chełmskiej rosyjskie banki ziemskie rozpo 
częły niezwłocznie operaoye. w cem nabywa 
nia majątków od polaków.

Bank handlowo przem ysłow y.
W a rs za w a —Projekt przekształcenia To­

warzystwa wzajemnego kredytu, handlu i 
przemysłu na bank handlowo - przemysłowy 
dochodzi do skutku. Kapitał początkowy— 
500,000 rub. Nominalna wartość akcyi — 
250 rb.

Oświadczenie trudowików.
Petersburg. — Trudowicy mają ogłosić 

motywy, z powodu których nie wezmą u 
działu w podejmowaniu gości francuskich

Rzekomy Inspirator Bobrinskiego.
Petersburg.— Podług pogłosek wczoraj­

szą mowę hr. Bobrinskij wygłosił po poro­
zumieniu się z Kramarzem. Chomiakow nic 
nie wiedząc o tem, zażądał od Bobrinskie­
go, aby nie odbiegał od przedmiotu.

Reform a szkół.
Petersburg. W iceminister oświaty Gie- 

orgiewskfj oświadczył w komisyi oświato 
wej, iż pprawa reformy średnich zakładów 
naukowych posuwa s iębard ło  powoli. O zło­
żeniu projektu w Dumie obecnie niema na­
wet mowy.

W ykłady w  szkołach obcoplemieAczych.
Petersburg. Na naradzie w sprawie 

szkói obcoplemleńczych uchwalono, iż język 
rosyjski wykładać mogą tylko rosyanie.

Interpelacya.
Petersburg Komisya interpelacyjna je ­

dnogłośnie przyjęła interpelacyę w skrawie 
agenta  (chrany Chorolskiegn, który w cza­
sie rewizyi podrzucił bombę sekretarzowi 
związku robotników.

Petersburg — M nisterstwo spiaw wew­
nętrznych ma uzupełnić przepisy z du. 4 
marca paragrafem, dotyczącym organizacyi 
studenckich.

K u rs y bestułewskie.
Petersburg. — Ministerstwo oświaty i 

sprawiedliwości uznały kursy bestużewskie 
za wyższe. Ministerstwo sj raw wewnętrz­
nych wypowiedziało s ę przeciwko temu. 
Rada Państwa prawdopodobnie uzna kurs; 
za wyższe.

W sprawie dyet poselskich.
Petersburg.— Paźd iernikowcy zamierza­

ją na dzisiejszem posiedzeniu Dumy przeka­
zać bez dysku«yi komisyi regulaminowej 
projekt zawieszenia dyet poi-ł >w, usuniętych 
z posiedzeń Dumy. Nacyua&liści i prawica 
uważają to zarządzenie za obrazę godności 
poselskiej; lewica powątpiewa o jego sku­
teczności.

Obstaiunki intendentury.
Petersburg.—Komisya budżetowa przy­

jęła preliminarz budżetowy intendentury 
Szyngarew zainterpelował Szuw&jewa, dla 
czego wykonanie obsiałunków intendentury 
powierzano związkowcom. Szuwajew zapew 
niał, że przy oddawaniu obstalunków miano 
na widoku interesy intendentury, a nie po­
pierania zw:ą?ku.

W sprawie regulaminu Dumy.
Petersburg.—  W tych dniach Duma wy 

powie się w sprawie uchwały senatu, zawie 
rającej odmowę ogłoszenia regulaminu Dumy

Audyencya.
Petersburg.—Wczoraj Stołypin był na 

audyencyi w Carskiem Siole.

„Filosenrci*.
Petersburo-— Mienszykow stwierdza, że 

żydzi opanowali szkoły handlowe, i oskarża 
członków rady zjazdów Awdakowa, Bobrin 
skiego i Nobela, o sympatye dla żydów.

W sprawie protestu przeciw  odezwie profeso 
ró w  niemieckich.

Petersburg.— Klub nacjonalistów zbiera 
na prowincji podpisy osób, solidaryzujących 
się z prote tem przeciw odezwie profesorów 
niemieckich.

Nieporozumienia w  klubie naoyonalistów.
Petersburg.— „Ruś* donosi, iż na"zebra 

niu klubu nacjonalistów Bałaszew wypowie­
dział następujące zdanie: „Nie troszczcie się
0 środki materyalr.e, dostarczę ich, ile tylko 
zechcecie, po i  warunkiem, że r>ie będziecie 
się pytali, skąd one pochodzą". Niektórzy 
członkowie wnieśli z tego powodu protest
1 stąd powstaiy nieporozumienia.

W ysłanie na Syberyę.
Petersburg.— W przyszłą środę wysłani 

zostaną na Syberyę putł >wie do drugiej Du­
my Saitykow, Zurabow i Żydelew.

P u ryszkiew icz —  poetą.
Petersburg. — Puryszkiewicz zamieścił 

w „Ziemszczynie* cyniczny wiersz o Cho­
miakow le.

W sprawie rb w izyi u korespondenta ag.
„Reutera*.

Petersburg.— Podług pogłosek ambasa­
dor angielski zwrócił się do min. spraw za­
granicznych Izwolskipgo z zapytaniem w 
sprawie dokonania rewizyi u korespondenta 
agencji „Reutera* w Białym Ostrowiu.

Zam ysłowskij"obrońcą.
Petersburg. Obrony Szulca w sprawie 

Bazunowa podjął się p r se} do Dumy Zsmy- 
łowskij. Inni adwokaci odpowiedzieli Szul­

cowi odmownie.

Euha zaburzeń w seminaryach.
Petersburg. „Pet. L’'stok* donosi, iż r e ­

wizya dokonana przez Synod, stwierdziła, że 
żytomierscy seminarzyści związkowcy wydali 
proklamacyę, nawołujące do zaburzeń. Oka­
zało aię również, że rektor seminaryum, 
Wissariou, przeniesiony na inne stanów sko 
na próśbę ep Anton usze, nie przyczynił się 
do zaburzeń. Wissarion złożył list ep. A n ­
toniusza, udowadniający, iż usunięto go za 
to, iż zwrócił się on do gubernatora z pro 
śbą o zamknięcie organizacyi związkowców- 
seminarzystów.

W sprawie norm y proe ntowej.
Petersburg. — Na naradzie przedstawi­

cieli szkol handlowych wyjaśniono, że mini- 
st' rstwo przemysłu i handlu zamiefza Za 
stosować się d<> okólnika w sprawie normy 
procentowej dla żydów w szkołach handlo­
wych. Uchwalono opracować w szczegó 
łach referat Awdakowa, starać się o uzy­
skanie dla delegacyi przedstawicieli audyen­
cyi u Stołypina, Kokowcewa i Timaszewa 
oraz o wyjaśnienie na zjeźłzie sytuacyi fi­
nansowej szkół.

Wybuch.
Sewastopol —Podczas ćwiczeń z mina­

mi nastąpił wybuch. Kapitan Lewicki zo­
stał raniony.

Intrygi cesarza Wilhelma.
Haga. — „Handelsblatt" pisze, iż pod­

czas wojny japońskiej cesarz Wilhelm zwró­
cił się listownie do królowej Wilhelminy 
z żądaniem zbrojen!a się przeciw Anglii 
jrożąc portów oknpa yą w  razie odmowy.

Różne.
Petersburg. — Członek Rady Państwa, 

Goworucho-Otrok wystosował list do Cho- 
miakowa. W liście tym Goworucho-Olrok 
stwierdza, iż odmowa udziału w komisyi 
kompromisowej jest  ni egodna z prawem.

Ufa. Miejscowe władze administracyjne 
rozpoczęły starania o zniesienie s tanu  ochro­
ny wzmocnionej.

Saloniki. Eks-sultan Abdul-Hamid usi­
łował pozbawić siebie życia przez powiesze­
nie się na chustce, przeszkodzi! mu w tem 
słu żący. Hamid, obiwszy służącego, zemdlał.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.—Senat odrzucił skargę ka­

sacyjną 41 sędziów gm ianych i 14 ław ni 
ków gubtrnii płockiej, skazanych przez war­
szawską izbę sądową Da uwolnienie ze służ­
by i więzienie za wprowadzenie języka poi 
skiego do procedury sądowej.

Petersburg. — Naznaczono senatorów: 
N euhardfa  dla dokonania rewizyi instytucji 
rządowych i społecznych w Królestwie P 1- 
skiero, Diediulina dla dokonania rewizyi 
intendentury kijowskiego i odeskiegn okrę­
gu wojennego, hr. Medema — intendentury 
w Syberyi zachodniej, Gliszczyński go—in­
tendentury w Syberyi wsch<d' iej.

Petersburg. — Przy udziale Kramarza
1 Kalinkowa rozpoczęli naradę w sprawie 
organizacyi sjazdu słowiańskiego w Sofii.

H Isnigfors. — Podług obliczeń z całej 
Finlandyi podano 771,521 gło ów; w roku 
ubiegłym podano ogółem 846,741 głosów. 
Ustosunkowanie partyi od dnia wczorajszego 
nie uległo zmianie.

P e te rsb u rg — 0  gedz 10 zrana Najjaś­
niejszy Pan przybył do Petersburga i raczył 
zwiedzić pierwszy korpus kadetów. 0  godz.
2 m. 30 południu Najjaśniejszy Pan wyje- 
chsł do Carskiego Sioła.

T y f lis .—Dnia 28 wieczorem koło skle­
pów z wyrobami żelaznymi niewiadomi zło 
czyńcy ranili z rewolweru nafc.arza Miłowa,

Suraż. — We wsi Kosiczach trzej za­
maskowani złoczyńcy ograbili dom wdowy 
po księdzu p. Jakubowicz, zabiwszy tę osta­
tnią i raniąc ciężko służącą.

Petersburg. — W iętszością 88 głosów 
przeciwko 64 na prezydenta miasta obrany 
został kandydat stronnictwa starodumskie- 
go, Głazunow.

H eU injfors. — Sicyaliści otrzymali 
310,107 gło-ów, starefioowie—168,891, mł do- 
finowfie—111,119, szwedomani— 102,474, a- 
graryusze — 53,035 i robotnicy chrześcijań­
scy—16,043. Starolinowie utracą szt ść m an­
datów, robotnicy — jeden, socjaliści uzy­
skają dwa, agraryusze — cztery i szwedo- 
mani — jeden mandat.

O desa— Specyalna komisya, wydelego­
wana przez ministerstwo komunikacyi, u- 
kończyła rewizję w składach materyalDej 
służby kolei Południowo-Zachodnich. Komi­
sya wykryła nieprawidłowości w prowadze­
niu rachunków i w wydawaniu kwitów; 
nadto stwierdziła przeładowanie składów.

Ateny. — Synod grecki skazał biskupa 
larisKiego, Ambrożego, na pozbawienie go­
dności biskupa za wygłaszanie mów podbu­
rzających i wielokrotne wykroczenia prze­
ciwko przepisom kościelnym.

Nowe ministerstwo postanowiło wstrzy­
mać się z zaprowadzeniem monopolu aż do 
kcńca 1910 r.

Ptkin.—Podpisana została umowa m ię­
dzy Chinami i Japonią, dotycząca przewozu 
poczty chińskiej kolejami japońskiemi w  
Mandżuryi. Wzamian z i  to Japonii przy­
znano prawo otwarcia 16 filii pocztowych 
w Mandżuryi.

Madryt — W nowoutworzonym gabine­
cie premierem został Canalihaga, tekę mini­
stra spraw wewnętrznych objął Sagasta, te ­
kę ministra oświaty—Romanones.

Madryt — Zmarł ambasador niemiecki, 
hr. Tattenbach.

Niones.—Kongres zjednoczonych socya- 
listów jednogłośnie potępił nowy program 
uzbrojeń morskich. Co zaś do taktyki pod­
czas najbliższych wyborów, postanowiono ni- 
cztm nie krępować organizacyi partyjnych 
podczas wyborów i balotowaniach wyborów 
ściślejszych.

Sztutganf — Powódź nawiedziła okolice 
Wuerlenberga; w wielu miejscowościach po­
tworzyły się olbrzymie jeziora.

Paryż.— Do agencyi HuYasa telegrafują 
z Madrytu: Upadek gabinetu nastąpił wsku­
tek dymisyi Romanonesa, prezesa prowin­
cjonalnego komitetu liberalnego. Romano- 
nes nie był zadowolony z przewagi republi­
kanów w municypalności madryckiej oraz z 
udzielenia audytncyi dwom przywódcom 
tronnictwa liberalnego, którzy prosili kró- 
a, aby usunął Moreta, a na jego miejsce 
wybrał kogo innego ze stronnictwa libe­
ralnego.

Manheim (Ren). — Wskutek ulewnych 
deszczów woda w Neckarze szybko przy­
biera.

Sztokholm. — Wieczorem ogłoszono biu- 
etyn o zdrowiu króla. We d sie chory czę­

sto zasypiał na krótko; co pewien czas przyj­
mował płyny, bóle ustały. Król czuje się 
islabionym. Przebieg choroby normalny.

New Jork.— W gmachu teatru Metropo- 
itain zgutowano owacyjoe przyjęcie Pea- 

ry’emu. W uroczystości wzięło udział oko­
ło 4 tys. osób. Gubernator wręczył Pea- 
ry’emu czek na 10 tys. dolarów, zebranych 
drogą subskrypcyi. Znakomity podróżnik o- 
świadczył, że tę kwotę ofiarowuje na zorga­
nizowanie wyprawy amerykańskiej do bie­
guna południowego. ' x ....

Berlin. — Sejm pruski. Na porządku 
dziennym projekt prawa o reformie wybor­
czej. Obecni są prawie wszyscy posłowie i 
ministrowie z prezesem rady  ministrów Bett- 
mann-Holłwegiem na czele. Przy wstąpie­
niu na trybunę Bettmunna na lewicy rozle­
gają się nieprzyjazne okrzyki, z ław prawi­
cy wezwan>8, aby lewica opuściła saię po­
siedzeń. Minister w ciągu 1 i pół godziny 
uzasadniał projekt prawa. Po zakończeniu 
mowy przez rnini tra, na lewicy rozlegają 
się długotrwałe sykania, na prawicy huczne 
oklaski. Minister, wskazawszy na rezultaty 
jraktyczne trzechstopniowego prawa wybor­

czego, oświadczył, że obowiązujące obecnie 
miwodawstwo nie posiada ani autokratycz­
nego ani jednostronnie-plutokratycznego cha­
rakteru. Następnie Bettmann-Hollweg w ska­
zał na podatek osob;sto-dochodowy, na ka- 
jitał przeznaczony na wykupienie przez skarb 
kolei, na stosunek państwa do robotników 
oraz na rozpowszechnienie samorządu, k tó­
rego pracą kulturalną Prusy pochwalić się 
mogą wobec całego świata. Rząd wcale nie 
irzedkłada j^ J  lostron^ych żądań konserwa­
tywnych Urzędnicy służą państwu, nie zaś 
akiejkolwiek partyi. Obecnie parlamenty 
irzestnły ju ż  być szkołami wykształcenia po- 
itycznego. Demokratyzacya prawa wybor­

czego wywołuje up&dek i zdziczenie zwyczd- 
ów politycznyi h. (Protesty na lewicy). Rząd 

nie cofnie się ze swego stanowiska z obawy 
■rzed soc.-demokracyą. Nakoniec minister 

zatrzymał się na poszczególnych punktach 
roiektu prawa i wyjaśniał, dlaczego odrzu­

cono głosowanie tajno.
Budapeszt. — Na wyborach uzupełnia­

n y c h  w okręgu Iglau wybrany został m i­
nister Hieronimi.

Konstantynopol. — Pisma donoszą, iż 
ambasador niemiecki von Biberstein osta­
tecznie ustępuje z zajmowanpgo w Konstan­
tynopolu stanowiska w dn. 1 marca.

SIEŁDA ZBOŻOWA.
—o—

(Teleer*® specjalny).

Petersburg. — G iełda Holenderska. Pszenica 130 
zoł. 1 rb 1 6 — 1 rb. 17 kop., żyto 90 — 91 kop., o- 
wies nizinowy 69 — 70 kop., wiaeki 67 — 68 kop . za- 
m fskiew ski 76 k< p , gro> b 63 kop., kasza 1 rb. 17 —  
1 rb. 20 kop., siem ię lniane 2 rh. i 5 kop.

Ryga — Pszenica 1 rb 25 kop., żyto 1 rb. 0 4 — 
1 rb. 05 Kop . ow ies 79 — 80 kop., makneby ln iane 1 
rb. 16 — 1 rb 17 kop.

Czyatipol — Żyto 116/120 z d  78 — 79 kop., 
owies 70/80 zoł. 55 — 56 kop., mąka 7 rb. 85 kop., 
gryka 70 — 73 k., groch 73 — 75 k< p.

Berlin. — Pszenica na krótki termin 222s/* mar., 
na dlnższy 2 j3 ’/4 m»r., żyto ua krótki termin 171 */* 
m ar, na dłuższy 174*/, mar.; ow 'es na krótk termin 
164 m ar, na dinższy 166 mar., jęczm ień ros.-dunajski 
131 — 135 mar.

GdaAsk. — Pszenica 175 — 176 mkr.; owies 
151 — 1G2 mar.; ot ęby pszenne 103 — 114 mar.

Hamburg — Psz.eniza 129 mar., żyto 136 mar., 
jęczm ieó 112 i pół mar., ow ies 162 — 175 mar.

NADESŁANE.
—o—

Pracownia Stefanii Popławskiej (Trech- 
świiititielski Zaułek Nr 6) poleca szanuwnej 
publiczności wyroby swojej pończoszarnl 
i prosi Dardzo o obstaiunki.
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I^ u r y e r e K .  © d e s k i.
□  Spór o testament. Testament ś. p. 

Konstantego Wołodkowicza, o ktdWm pisa­
liśmy w svroim czasie, jeszcze dotychczas 
nie jest zatwierdzony.

Obecnie jeden z krewnych zmarłego, p. 
Mateusz Wolodkowicz (syn Grzegorza), w o- 
sobie adwokatów p.p. Pohomolca i Szapiro 
wytoczył powództwo w sumie 400,000 rb. o 
unieważnienie t s t i m e n tu ,  z powodu jakoby 
niedokładności formalnych.

Jak  się zdaje, akcya ta nie będzie mia­
ła żadnego skutku, albowiem testament ś p. 
Konstantego Wołodkowicza jest sporządzony 
re;ent*lme i odpowiada wszelkim wymaga­
niom natury formalnej.

Nowe stypondyum. Syndyk kościoła, 
p. Józef Grlewtez, chcąc złożyć hołd pamię­
ci zmarłego przed rokiem nauczyciela szkół­
ki katolickiej przy kościele, niestrudzonego 
w ciągu lat 0.7 pracownika, ś. p. Aleksan­
dra Jastrzębskiego, zwrócił się do zarządu 
katolickiego Te.w. dobroczynności z deklara- 
cyą, iż ofiarowuje .5<i0 rubli, jako kapitał 
wieczysty, od którego procenty mają być 
wypłacane uczniom lub uczenicom szkółki 
podług uznania zarządu. Zipisodawca za­
strzega, iż żadnych zobowiązań korzystający 
ze stypendynm przyjmować nie będą, wy ma- 
ganemi będą jedynie dobre postępy w nau­
kach. Kapitał ma być umieszczony w Tow. 
wzajemnego kredytu.

I’iknik panieński odbył się w ubie­
głą sobotę w „Ognisku- z wielkiem powo­
dzeniem.

Odeskie panny, -uprzykrzywszy sobie 
apatyę i nudy, wzięły się energicznie do 
pracy, to też na „pikniku panieńskim" s ta ­
nęło do mazura przeszło 00 par.

Sola balowa wyglądała odświętnie i 
tańce trwały do rana, zakończone kuło 4-gj 
malowniczym kotylionem... z wędkami, tuó- 
re zaczepiły zapewne niejedno serce (na 
balu tym roijo się od studentów,.

Podobno panowie chcą się odwzajemnić 
i niedługo będziemy mieli „piknik kawa 
ieiski".

Nazwisk 00 panien, które urządziły pi­
knik, nie wymieniamy, gdyż zajęłoby to 
zbyt wiele miejsca. Wystarczy zaznaczyć, 
że wszystkie byty uprzejme i czarujące!

Z życia prowincyi.

Radomyśl, 20 stycznia IOW, r.
Dnia 12 stycznia odbyło się nadzwy­

czajne posiedzeń e rady miejskiej w sprawie 
projektowanej linii kolejowej z Kastowa 
przez Radomyśl do irszy. Zaiząd miasta 
roDił już dawniej starania w ministerstwie 
koraunikacyi, w celu otrzymania materya- 
łów do badań technicznych rzeczonej odno­
gi kolejowej. Otrzymawszy z ministeryum 
odpowiedź, że tylko kopie badtui i planów 
mogą być wydane, rada miejska uchwaliła 
wysłać bezwłoczoie do Petersburga prezy­
denta miasta, ażeby z zarządu onJowjr no­
wych kolei otrzymać plany w dwóch egzem­
plarzach. Jeden egzemplarz dostanie repre­
zentant grupy kapitalistów syberyjskich p. 
Rubinsztein, w celu rozpoczęcia starań o 
kcncesyę na budowę — drogi egzemplarz

przywiezie prezydent miasta, ażebyśmy się 
mogli w braku kolei bodaj planami nacie­
szyć i pokazać niewiernym Tomaszom, że i 
my cóś robimy.

Dawniej, za rządów poprzedniego pre­
zydenta, który miał dziwny w strę t  do bo- 
munikacyi kolejowej i bał się loKomotywy, 
jak jakiejś apokoliptyeznej bestyi, nikłby u 
nas nie odważył t-ię sprowadzać planów ko­
lejowych do Radomyśla.

Dziś wyemancypowaliśmy się z pod 
tyili wpływów, bo ponosimy niepoweto­
wane straty skutkiem trzydziesto - wiorsto- 
wej odległości od kolei i zamieramy stopnio­
wo pod względem ekonomicznym i przemy­
słowym.

Nareszcie ctoczek.miy się porządnych 
chodników; rada miejska uchwaliła w ter­
minie trzyletnim zamienić w mieście cho­
dniki na możliwe do chodzenia dla ludzi. 
Dotąd bowiem 11 na? wszyscy woleli cho­
dzić środkiem ulic, ustępując co chwila wo 
zom i dorożkom, aniżeli narażać siebie na 
pewne wykręcanie nóg i kalectwo na cho­
dnikach, wybrukowanych jakby naumyślnie 
ostrymi kamieniami granitowymi.

„Feslina lente* powiada włoskie przy- 
słowit; my, niestety, nawet powoli śpieszyć 
się nie ńmiemy. l ’o czteroletnich niezbyt 
fortunnych przygodach piany rozszerzenia 
miusta w miesiącu lutym w zeszłym r tk u  
zostały zatwierdzone. W ciągu lala na 
przestrzeni d/.iewięćdłiesięciu dziesięcin wy­
tknięto szeregi ulic i w październiku nazna­
czono sprzedaż pojedynczych parceli. Utkrę- 
fiśmy jednak na kilka dni przed licytacyą, 
bo zarząd miejski kazał kierunek ulic i plan 
parcelacyi zmienić. Na razie miasto zyskać 
na tern może. bo otrzymano kilkanaście par­
celi więcej, ale jedna z głównych u l e  zamie­
nioną została na ślepą, bo je . tTiez wylotu, co 
w przy szłości hę Izie mieć bardzo nieko­
rzystne następstwa W marcu zapowiedzia­
ną jest ostateczna licytacya g r u n t ó w ,  o ile 
znów jakiś nit fortunny pomysł akcyi tej mc 
przeszkodzi.

W najodleglejszych zakątkach naszego 
kraju urządzono obchody, poświęcone pamię­
ci .Juliusza Słowackiego. U nes mówiono o 
tem niewiele, projektowano urządzić coś w 
połowie stycznia, widocznie jednak zabra­
kło d brych chęci, bo wkrótce nawet nió 
wić o tem przestano

J*o wyborach do ostatniej Dumy Pań­
stwowej zjawiła się niechęć do pracy na po­
lu działalności społecznpj i narodowej, 0- 
garnia nas apatya i znów zapadamy w dłu­
gi sen zimowy poleskich niedźwndzi.

Czumak.

Odczyt Pogodina.
Na posiedzeniu czlonsów stronnictwa 

pokojowego odrodzenia w Petersburgu, w 
dn. 2 4  stycznia, odczytał pr. Pogodin refe­
rat o Chelmszczyźnie, o którym zamieścili­
śmy już krótką wzmiankę.

W referacie swoim nakreśl i pr. Pogo­
din liistoryę powstania kwestyi wyodrębnie­
nia Chełmszczyzny. I iea ta przyszła na 
świat w latach 7 0  ych i wyszła z głowy 
miejscowej mlffilmstracyi i duchowieństwa 
Idea wyodrębnienia, oczywiście, znalazła sc- 
bie uznanie u ówc?esnych ministrów Toł­
s to ja  i Pobiedonoscewa. Jednak na nieje 
dnókrotue zwracanie się władz centralnych 
o zdanie do generał gubernatorów' warszaw­

skich, zawsze otrzymywano odpowiedź nie­
przychylną dla projektu i z tego względu 
urzeczywistnienie jego odkładano na przy­
szłość. Dopiero po ukazie o tolerancyi reli­
gijnej i mssowem przejściu na katolicyzm 
onitów, dzfęki staraniom „naszych przyja­
ciół", a szczególnie biskupa chełmskiego, 
Eulogiusza, przekonanie o konieczności wy­
odrębnienia Chełmszczyzny zaczęło nab erać 
bardziej realnych kształtów, aż wreszcie s ę  
wylała w opracowaniu wniesienia do Dumy 
państwowej projektu o wyodrębnieniu. J e ­
szcze w r. ]'J05 biskup Euloginsz, dowie­
dziawszy się o zamiarach władzy Najwyż­
szej co do tolerancyi religijnej, chciał w o- 
statecznej chwiii „ukaz" wstrzymać, lecz 
ówczesne prądy postępowe były silniejsze 
i ukaz został ogłoszony: „oczywiście", mówi 
proi Pogodin, „trzeba było czemś innem 
zaznaczyć swą gorliwość i oddanie się. Za­
czyna się ciągle narzekanie na ucisk „panów 
i księży", zbieranie petyeyi biadających nad 
ciężkiem położeniem narodu rosyjskiego, 
błagających o jaknajrychlpjsze oddzielenie 
Chełmszczyzny w Ottawie jrzed  poionizacyą 
kraju. P ttycye  owe zostały uwieńczone po­
wodzeniem i projekt o wyodrębnieniu 
Chełmszczyzny wniesiono do Dumy*.

W dalszym ciągu pr. Pogodin poddaje 
krytyce szczegóły i umotywowanie projektu.

Jak  bezsensowne jes t  umotywowanie, 
widzi chyba każdy—mówi pr. Pogodin. 
Dość przypomnieć sobie łnstoryę unii. Żyją 
jeszcze ludzie, którzy byli świadkami nie­
słychanych okrucieństw „apostołów", roz­
strzeliwania ludu w kościołach, batożenia i 
tratowania końmi „upartych*.

Autorowie projektu obstają przy tem, 
aby wyodrębnienie Chełmszczyzny można by 
ło uskutecznić jaknajprędzej, gdyż .za parę 
lat będzie późno i kraj ostatecznie zostanie 
spolonizowany". Prof. Pogodin dowodzi, że 
właśnie jeżeli ucisk, o którym mówią anto- 
ruwio projekLu, rzeczywiście jest, w takim 
razio niema się co obawiać o wynarodowie­
nie rusinów, gdyż, jak  dowodzi praktyka, 
wynarodowienie następuje wówczas, kiedy 
niema ucisku, a nie odwrotnie.

Co do skutków, jakie pociągnie za so­
bą wyodrębnienie Chełmszczyzny, to prze- 
de\vs'ystkiem wykopie ono pomiędzy pola­
kami i rosyanami niezgłębioną przepaść. 
Już obecnie na samą myśl o wyodrębnieniu, 
polska prasa i całe społeczeństwu, w osobie 
wszystkich parlyi poiiLycznych, wyraża swe 
oburzenie.

Pismo krakowskie „Świat Słowiański", 
który dotychczas był zwolennikiem ścist-j 
przyjaźni polaków i  Rosyą, obecnie w je­
dnym ze swych wstępnych artykułów w y­
raża się nadzwyczaj sceptycznie o rosyj 
ffkiem społeczeństwie i kulturze. Po noko 
naniu faktu, który polacy nazywują IV po­
działem Polski, nawet marzyć nie będzie 
można o pogodzę* iu się polaków i rosyan, 
a idea jedności słowian zostanie zupełnie 
pogrzebana.

Drugim skutkiem rjSfflrmy będzie osta­
teczna polonizacya! kraju, gdyż rus ni kato­
licy, prześladowani narów ni z polakami i 
uważający się obecnie za „braci polaków* w 
cierpieniu", zupełnie się spolszczą.

Wreszcie oddzielając Chełmszczyznę i 
nie dając j j  praw do narodowego rozwiju, 
lecz ru s jh k u jąc  ją, Rosy a uzbroi przeciwko 
sobie .lietylko polaków, lecz i rusinów. W 
ten sposób na granicy z Austryą powstanie 
kraj, wrogo usposobiony przeciw Rosyi.

Patryota rosyjski—mówił pr. Pogodin—

nie powinien pozwolić na wynarodowienie 
rusinów, które bidzie bardzo możliwe po 
wyodrębnieniu C h e I m sz czy z ny .
Należy powstrzymać polonizacyę Chełmszczy­
zny, lecz środkiem do tego powinny być 
nie obecne projekty, ale rozbudzanie samego 
poczucia narodowego wśród rusinów.

Po odczycie wywiązała się zajmująca 
dyskusya. P Rajewski (czł. parfyi odr. po- 
koj.) nie podziela obaw prof. Pogodina co 
do skutków wyodrębnień'a, ani nie sądzi 
również, aby miało ono, jako zgwałcenie 
traktatu wiedeńskiego, wywołać dyplomaty­
czne komplikacye. Co się zaś tyczy pola­
ków, to w imię przyśpieszenia reform (sa­
morządu Kr. Polskiego) powinni oni sprzy­
jać nietylko wyodrębnieniu Chełmszczyzny, 
które mówca uznaje za słuszne, I cz oddz t-  
leniu i przyłączeniu do Litwy tej części gub 
suwalskiej, którą zamieszkują litwini. Kato­
licyzm na wyodrębnieniu też, nic nie ucier­
pi, gdyż aguacya księży nie dopuści do 
przejścia na prawosławie. Jednak  mówca 
jest zdania, że zamiast tworzenia nowej gu- 
bernii, lepiej byłoby niektóre powiaty, np. 
hrubieszowski i zamojski, przyłączyć do wo­
łyńskiej, inne do grodzieńskiej g u b , jako 
e tnogro licznie j ed na ko we.

Doskrnałą odpruwę p. Rajewskiemu 
dali obecni na odczycie posłowie Parczewski 
i Dymsza.

Poseł Parczewski obala twierdzenie p. 
Rajewskiego co do identyczności pod wzglę­
dem etnograficznym Wołynia i pow. zamoj­
skiego i hrubieszowskiego. Jak  wykazują 
urzędowe dane statystyczne, którym  nawet 
sam rząd nie dowbrza, prawosławnych jest 
lam tylko iO proc.

W  wyodrębnieniu poseł Parczewski wi­
dzi jedynie „bojowy" akt, skierowany prze­
ciwko kardynalnym prawom narodu polskie­
go, przeciw jego kulturalnej samoistuości. 
lllcierpią na tem przedewszystkiem miejsco­
wi mieszkańcy tak pod względem ekono­
micznym, jak i namlowc-kiilturalnym, gdyż 
do kraju, gęsio zaludnionego przez miejsco­
wą ludność^- b ę d ą  eksportowani z mniej za­
ludnionych stron przybysze. Ten środek 
mówca nazywa ekonomicznym absurdem. 
Na niedopuszczeniu języka polskiego w po­
czątkowych szkołach stracą nletykko urzę­
dowi polary, lecz i prawosławni, używający 
polskiego języka w d-inin, których w Chełm- 
szczyźnie jest dużo, nie będą mieli możności 
uczenia się języka ojczystego. Mówca zga­
dza się z prelegentem, że wyodrębnienie 
doprowadzi do polortizacyi kraju i wskazuje, 
jako przykład, działalność gen. Gromeko, 
który swojemi prześladowaniami unitów naj­
lepiej przy<zynił się do ich uporczywości. 
Wreszcie wyodrębnienie Chełmszczyzny bę­
dzie moralną raną dla polaków, raną, której 
nic zaleczyć nie zdoła, i doprowadzić inoże 
do przewrotu.

Następnie przemawiał poseł Dymsza, 
który przykładami stwierdził szalbierstwo 
podczas podpisywania petyeyi o wyodrchnie- 
Diu oraz gwałtach nad polakami. Mówca 
konstatuje, że wszelka Dkcya przecinko po­
lakom połączona jest ściśle z polityką filo- 
niemiecką Rosyi, a tymczasem polacy, ob­
darzeni prawami, umożliwi.ijącerui im rozwój 
narodowy, byliby juknajlepszym środkiem 
antygertiiańskim.

Lecz, niestety, przez swą krótkowzrocz­
ność obecny gabinet tego nie widzi, lecz 
zadaje coraz to nowe ciosy pińskiemu naro­
dowi i zmusza go do wrogiego stosunku 
względem rosyjskiego społeczeństwa.

Foseł D. przypuszcza, żc Duma uchwa­
li projekt o wyodrębnieniu, jednak lepsza 
część rosyjskiegu społeczeństwa powinna za­
manifestować swój stosunek do tego, urzą­
dzając zebrania, drukując w gazetach ode­
zwy i t. p.

Na zakończenie przemawiał jeszcze pre­
legent, poczem prezydujący p. Jefremow po­
siedzenie zamknął.

Bal etnograficzny.
W piątek 22 b. m odbył się w Peters­

burgu w s.di Zebrań Szlacheckich bal etno­
graficzny, urządzany przez Tow. uniwersy­
tetów ludowych. Polacy z. inieyatywy gen. 
Labiamkiego w/ięli w balu tym udział.

Pawilon polski, przedstawiający chatę 
i wieś polską, wyglądał bardzo ciekawie 
i nosił charakter odrębnie narodowy; deko­
rowali go pp. Mazurowski i Piotrowicz z po­
mocą inżyniera p. L jko. Sprzedawano w 
nim miód staropolski ł pierniki oraz s :e -  
cyalnie sprowadzone pocztówki z pięl nymi 
widokami i typami ludowymi polskimi.

P r z e d  balem orszak polski z gen. A. 
Ilabiańskim, p. J. Zaleską i p. Mazurowskim 
składał wizyty w pawilonach: ukraińskim, 
syberyjskim, białoruskim i Litewskim, gdzie 
gości polskich podejmowano niezwykle owa­
cyjnie, poczem przedstawiciele pawilonów 
wymienionych byli znów ze staropolską g - 
ścinnością podejmowani w* naszym pawi­
lonie.

Publiczność doborowa wsze!kich naro­
dowości wypełniła salę po brzegi, i tylko 
'dzięki doskonałej organizacyi zachowano po­
rządek; w* przedsionku stały tłumy osób, 
napróżno wyczekując na bilety wejściowe, 
który < li całkiem zabrakł >.

Obszerny program ob.-jmow.J pieśni, 
tańce i u tw rry  muzyczne.

Szczególnii-j cieszyły się powodzeniem 
pieśni ukraińskie, tańce osetyńskie i gru- 
ziń.skie (lezginka), bardzo oryginalny był 
śpiew tunguski.

Polacy wywołali jednak największą
sensacjo; wyszli oni nie z za sceny, jak 
inni, lecz ze swego pawilonu 1 przy dźwię­
kach krakowiaka, granego przez orkiestrę 
wiejską, przesunęli środkiem sali. Publicz­
ność wstała i grzmiącymi, przeciągłymi 0- 
klaskami i brawami entuzyastycznemi wita­
ła orszak. 1 ’cnliód otwierała orkiestra, da­
lej szedł zamaszysty, dziarski swat z w!e- 
chą, panna młoda z panem młodym, dniej 
dziedzic, dziedziczka (kontuszowa paro),
wreszcie długi szereg par weselnych. Na
scenie odśpiewano przy dźwiękach orkie­
stry „Pije Kuba do Jakóba", odtańczono 
krakowiaka ze śpiewkami, oberka i odśpie­
wano kujawiaka.

Zatem nastąpiły oczepiny ze śpiewem 
„Oj, chmieiu, chmielu, ty bujne ziele" i na 
zakończenie dziarski mazur.

Po występie sceniczDym pochód wesel­
ny przes/.edł po raz drugi przez salę, wra­
cając do swego pawilonu, i znów powstała 
publiczność i burzą oklasków i braw dzię­
kowała za obraz, pełen słonecznego blasku.

Zlaniem zgromadzonej publiczności, 
dział poLki był najwspanialszy;
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W a r s z ta t  z e c e r s k i .  12) P odu tzk i '  wiieczn. f a rb y  
u r u k a r s k .  10) Portm eno iku  sU rz .  z 0 przedzia ł 

oddziela,  przędz, na mon. zbilą z ztuuk. m edian . ,  
stemjiel. J4i S tfu irM  kauczuk, z imion i nazw .

ljk) Kieszonk. a u to m a t  k fn em ato g r  
2 ' )  Cenny ■ p o ż y te c z n  p oda runek :

ga rn itu r ,  aU ad .  się: (zob. ry=.) :i 1 z m ęsk .  p i e r ś c io n k a  Double :  w y tw o rn  
ro b o ty ,  p a r y s .  f a so n  z kamien. imituj,  p raw dz .:  b) tak i  s a m  p ie r śc io n ek
dam ski:  • )  taka  s a m a  b r o s z a  ze  sz tucz .  kamieniami 1 d  - -  1) kumplet .  ele- 
gohck y a rn i t  dam sk i  d e  w łosów , z łoż  z 6 r ó ż n y c h  grzebieni  z k o śc i  s io  
niówej  i f a n ta z .  ro b o ty .  M n.uy \\>/.\ lkio lo » a ry  z p ie iw -zyrb  żróidel, *e- 
sleśnJy w st me oddtti'- jo Uiiiiej niż inni: l i c z n e i i a  w i d i i  zkw, ozrituay- 
Ićiny i.i**pru\\d<>p idobnio Bi.źką 1 cne: t y l i c o  S  r b .  9 0  k .  i t r y ty zega ­
rek im -k. lub danfr. 7. 24 d ,d a t .  ii rb !K) k. \ \  ysyl. w dzień otrzyin. ob- 
-Wl'ti‘1 . za z.*-lic/, i bez ętd:U Do zeg. 1*. dołącz, gwar. (i-lelnią. Br z ■ f>') 
k .  do :Vz. ^r. dte i 1 1 * 1  Syheryę <K) k. 1 'n s im y  o adres.  zamówó'ń: J tom
Kkspnrlowy A .  W t i z e e r ,  “W a rs z a w a ,  P ró ż n a  14-85' P.  S. Ryzyko wy- 
kltiey.one: .i' : i . towar nio-podoba zwrą. uny ni niądz'*. 11.185

iiłorki jutoue
do cukru , tnąki,  chtuii !u, nasion i t.. d., a ruwitież płótno fillp Csowe,

Akcyjnego Towarzystwa Lrpanej i Jutowej Manufaktury
Polecai

E m i l  S z p r t m g
B ur o — K re szćza tyk  36 T e le fon  922. 10198

1 IM 39

F i l i a  K i j o w s k o
, Róg K reszcza ty tu  i Prorezuej 
Nr 1 wprost cukierni Qeurgcs’a

W yłączn ie  męska, dam ska  i 
dztccmua, płócienna

„ B i e l i z n a  L i n o l ' 1.

:ZWRQCCI£ UWAGĘ!
W y s i t - m  pocztą za zaliczoniom bo z 
zadatku ca ły  k t tp m  m at '’ry i  s / o z io t  
»l 'ryumfc 4 ly.2 arszynów na kompUany 

męski

Ko styurn za 2 rb. 75
!!ez wze!''dii na n a d z w y z a jn ą  lanioś. 
m a:-ry i  »'l i yu i f „ wciniaiicj  (TiJ> ba 
wet lanej ' ,  C«fr/f*za Ad: ' 'lea na.twy/.sza 
dob-r c ą gatunku ,  je s t  m d o r  mocną, 
p rak ty czn ą  i olog<.tt<*ką. Kolory: c za r ­
ny, g t a  nitowy, bią/.owy, ol wkowy. 
P izcM łka  *.5 kop. I*:zy zamóz ltiTiii ;5 
lub więcej k ipofiów przesyłka na  mój 
rachunek .  Z żadaniam i ptosuny zwró­
cił' się: Ł ó d z  N p  S 7  f - T w Tk  w .it

11) 21 Zygmunt Rjsental.

H M M h s B Dtn inc iara lno  oraz
io.j K. Kra-T 

sicki i S-ka. )  
10584

Kijów,
burak, i marob. pas. Kre«zczhtyk 29

Rutynowany buchalter
kalku la to r  przem.-ruiny i li ś to tar tacz-  
oy poszuk. posady )iu 'na!ioni  lub kon­
t ro le ra  rd  ii^ca .  Oferty  jR u c l ta l tc r^ ,  
poczt. Toinaszów-Lubelski.  1(1270

Materyaly Jedw abne Tanio 10288

w  m a g a z y n i e :  T f f r u r r a f f i i f l H
WSCHODNIM J J  I  Ł n Ł l l I i n

P r o r tz n a  N r. 14.
Otrzymano w wielkim wyborco kolorową czo-ru-cz.ę, jed w ab n o  płótno na bii 
liznę. Dużo iadnycli resztek  j e d w a b n w t  jc^t do sp rzodan  a po cenie  zniżonej

B f L
P t Y h  K R E M

ocliron. do tw arzy  I d la  ce)*y cliropow. 
przeciw prysz-z  , I p rzec iw  św iądow ą 
wttgrnm i wszelk [ ozieblin. i wszo k 
zakażeniom cery, I naczorwienieniom. 

Odświeża, wybie la  ude lika to  a. 
N a d e r  w*żn»j d la  Panów  i d!a  Pań 

Cl. sk ład  ap teka  Zam^nt.ofa. Warszaw*.
i uor

Przytułek dla położnic
akuszerki  15577

M. J. Dinilriiewjj-Llnczewskią
pod nadzorem lekarza-specyalis ty .  Przyj- 
mnjo sekret., p o ło ż n i e  w każdym c za ­
sie. Maryjsko-Błagowioszczeńska 41

Z a  2 i * u b .  M a r y n a r k a .
/ a  t ak ą  nii-bywr.le riizką ci uę wysyDm 
gotową m ary n a rk ę  uszytą nadzwyczaj  
praktycznti i ładną,  mogącą się  'nosić 
w każdym sezonie roku. R ito utez wy­
syłam gotowe spodu e uszyte z t rw a łe j  
modnej n.aleryi t.yiko z» *2 rb. P r z e ­
syłka m arynark i  albo spodni 3.:> kop. 
P rzy  zamówieniu 3-ćb ,ub więcej p rz e  
miotów przesyłka  lta mój rachunek.  
W ysyłam  za zaliczeń i m, Doc/tą  bez 
zada tku z g w a ra n c ją .  J eże l i  się nie 
podoba przyjmuję z powrotem. Zam ó­
wienia  pro Izę adresować: fabryk. Z. G. 
Rosentbal,  i.ódź N r  2l<). U52i5

P n l r i i i  <*1’ wi'na.ięoi* pf^y poi.
l U A U J  red /in ie  c a b u t  utrzynt dla 

ii/n lokatora  lub lokatorki .  Zaui 
Micliajlow. 30 m. 1 2 gi dum od Pro-
roziił>,j. 10;5.18

Po  ccuie, zniżonej

O b u w ie-w ysortow a n c
Ptidul, A leksandrow ska  30. 16295

Groch zielony rychlik
oiisienny .bez  żuczka do sp rzedan ia  w 
A rk ad ia  p rez ta  Snitków (gub. polo lsk .i  
:>t. kol. Ropajgróil.  16427

Ogrndnił* żonaty lat 4u uzdoi- 
^  niony we wszyukii l i

ga łęziach  w zakrds ogrodnictwa pb*lo­
dzących, posiad. ehliihne świad. pos/.uk. 
posady zaraz.  I . i sk .  ofer jirosi *dre- 
sówaó p. K alus gub. podoi. w. Throb- 
liiów S tan is ław  JaM oński.  16)21

R z ą d c a  (m in  k t  poznuftczyk w wie 
ku 49 Int. Oćo/tta!' y z ‘ planlncyą 

buraków. P rsk iy k t  zagianiett  go lat ,  
w kram  5 lal, nósz i iku j '  posady zaiitz 
lub później. Oferty: Wilno, lltfffl P e ­
ter bursai.  S. l .e j- l iert .  l(J42s

Pończoszarnia 16421

prz y  szwalni p. Pop ław sk ie j .  TMeca 
się względom Sz. PubliJzn ś.-;, wyko 
nnje  r idwiy siartimiie, p> centich' u- 
niia.rkov/;tnv.b. ik ie jJ i iw ia tW elska  6.

„Polza i i  Ki.iowsk. infurm. i adrus.  
k a i rn d  z d...dalktejn pU n  
nt. K jaw a .  P e n a  10  kop

do nabycia we wszystkich ks ę g a r n K d  
Sklud główny Kieszc/nivlc  38 m. 17. 
U li i'. 17 — 87. ' 16122

Nadteeny d yp łom iw an y
ślązak, ka t  (U k obznajtEiouy ze wszyst- 
kierni gaUrz.iauti 1 -śniatwa i iow blt iw a ,  
liniowym ' taT taflcm, rybołówstwem, 
tnierniciwonl i niwffli-yjf, jioszukiip  
posady, op iera jąc  się na  dobrye+I świa- 
clectwacb i rekoit icndacyach długoletniej  
p r a ’y w duzyclt m a ją t lac h  K ró le s tw a  
P o l -k i< g ' .  A dro it  Ustróg, gub. w o ły ń ­
ska, skrzynka  poczt. Nr 40. 16204

Do s p rz ę t  rezydeneya
w KióicMwie, linni m urowany p ię ­
trowy 12 pokoi, oficyna, zabudowa­
nia gospodarski'*, p ę m y  park  i o- 
gród owocowy, woda, zicniia  orna  
i ląke, ogólna wielkofó 59 mórg 
nowupoiskicli, 5 w i ił r l s /o są  od 
K u 'n a ,  bliższe inforinai-ye: \Vai-/.n- 
wa, T n  ba rk a  5 m. 4. 16430

f ) O t r z <  b n y  a g r a d n i l i  pszczelarz, 
E z dobrom: rekoaicudaey tE li ,  gruu- 
townio obeznany z p ro i .adzen iem  szkó­
łek drzew  owocowych i ppłk owych u- 
ra» sadownic tw em . Z g łu sz ,ć  c.sn,- 
biście d i  1 lutego — lln te!  Franęois 
226, od 4 5 godziny dum. Od 1 lu ­
tego Ii łownie — P ro  kurów, skrzynka 
pocztowa 17. lii Uli

n r f i r P E E f i
*—  KR1SZCZATYK 3 A V*rr
TANi« BO a t  j H YĄ fU H  StftHA 
t . |  jMA • LE FSZA'iM >TA CYA 0
pftoćiep iA M iiN i i j u r e ł

p ó i i ;

„Biuro p racy”
Żytom ierska  8, tclef.  1788. I iokom end-  
naucryc ie lk i,  bony, o f ic ja ł . ,  rzemiesln .  
t wszelką służbę cfomową. P rz y  biurze 
współmteszkanie d la  szukających pracy  
młodych kaioltczok p. n. . jScnronlsko 
S-tej Jadwigi . 12774

H-DJUoni Ittrhowy, zarza- 
I T I l U U y  ózaiąey  samodzielnio 3 f  i- 
wttrkami, żonaty ,  bezdzietny, mający 
dobro św iadec tw a  i luoeąoy stę po’- 
szczycić osobis 'ą  reknmcrtdacyą, z kau -  
t y ą ,  poszukuje większego zarządu lub 
a d m in is t rac j i  od k h ie tn ia .  Wjati mość: 
K ow iy iąka  gub, p. Abelc Bolidaiuszki,  
Mieczkowsk. 10335

w wielkich pnrtyach b r* o -  
U l W d  * 0 **® na K i j .K n w .  Kol.

Żel. poleca  z  dostawą i 
g w aran tu je  sumień, uk isd .  w sążnie lub 
więcej.  Ceny nic wyż niż brzeg. Węgiel 
kam ienny  najroz. ga iun .  i d rw a  pilów, 
na  wagę. Żydowski targ,  róg ul. S tepa-  
nowsktej . ' r i '2  te le f .  1023. 13330

Majątek przy kolei
na W otjn i t t  odseparow any 10CO dz. do 
sp rzedan ia  Bitzsze szczegóły: S law uta ,  
skrzyń, poczt. N r  30. Bez pośredników.

144.71

t e w u r - r e w s t ,  s a t t A
wiadectwa i rokuju  nd. zmtnycli pp. 

Adtnjuis tra lorów. 1 u nduklejow s t a  14 
m. 3. U. fi. 16024

Ż y t o m i e r z
Prenum eratę i ogłoszen ia do

„Dziennika Kijowsk,"
przy jm uje

księgarnia
jj. Zienkiewicza

u l ic a  K ijo w s k a

Jampol - Podolski
Prenumeratę i ogłuszenia do

FD*4ćn. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz Błcsiâ isrskl.

D iakju iJa Polską w Kijowie, oiios W i yiczykefiuk* (Proioxna 9) tóg PoazKiAsKiej


